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Przedpłata w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. I*50, kwartalnie zł. 4*50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c j i  Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania m ąże k  z czytelni H. A ltenberga 
(dawnjej F . H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywaó tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za a opłacą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytam: , za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N um er kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety N ared iw ej ul. Karola 
Ludw ika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam (Cibnrowsk 
38 rue de Varenne P a ris ; ve Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Masi) Walfischga»se 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
W ollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
II " -rn s te in  & Togler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespendenoyjne dla drobnych 
egłosz 30 ct.

B iu ra  re d a k c y i :  ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. :E2ed.aJstor: Dr. ^ L E K S M D E B  TOGEŁ. B iu ra  a d m in is t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Odpoczynek niedzielny.
Lw ów , d. 31. października.

M inisteryum  ks. W indischgraetza 
wniosło do R ady państw a pro jek t u sta ­
w y, zm ierzający do zm iany §. 75 usta­
wy przemysłowej z r. 1885, na którym  
dotyohczas odpoczynek niedzielny w 
przem yśle i handlu  się opiera.

A rtyku ł I. projektow anej nowelli o- 
rzeka zasadniczo, iż w niedzielę ma 
byó zawieszoną w szelka praca przem y­
słowa14. Dalsze zaś postanow ienia okre­
ślają szczegółowo ozas trw ania odpo­
czynku niedzielnego w przem yśle i h a n ­
dlu, w arunki i m iarę w yjątkow ych 
zw olnień od przym usu przerw ania pra- 
oy w niedzielę, a wreszcie oznaczenie 
rygorów  za nieposzanow anie tych  prze­
pisów tudzież władz, k tóre nad wyko­
naniem  ich ozuwaó są obowiązane.

W niosek ten  rządow y czyni zadość 
od daw na odczuwanej potrzebie spo- 
łeoznej N ietylko bowiem w szystkie 
kongresy katolickie ze stanow iska re ­
ligijnego dom agają się, ażeby w Au- 
stry i prawo skuteczniej niż dotąd dzie­
je  się, poszanowanie niedzieli chroniło, 
n iety lko  przykład  państw  pro testanc­
kich, jak  np. A nglii i Stanów  Zjedno- 
ozonyoh A m eryki północnej zachęca do 
śoisłego św ięcenia niedzieli, ale także 
i ze stanow iska ściśle sooyalnego za­
pew nienie klasom pracują3ym  przynaj­
mniej jednego dnia w tygodniu odpo- 
ozynku dla odświeżenia sił fizycznych 
i um ysłu, uznaje cały św iat uoywilizo 
w any za niezbędnie potrzebne.

Czyż jed n ak  tylko fi zy  oz n a  praca, 
w przem yśle i handlu  m a byó wziętą 
w opiekę praw ną w tym  kierunku, 
ażeby n ie była nadużyw aną w n iedzie­
lę?  Czy państwo m a ograniczyć się 
ty lko do biernej roli suro ■vegc cenzora 
wobeo zapędów* do w yzyskiw ania pracy 
robotniczej w niedzielę przez p ryw at 
nyoh przedsiębiorców w przem yśle i 
w  h and lu?  Czy nie byłoby logiczniej 
i ozy nie odpowiadałoby to lepiej go­
dności państwa, gdyby i ono, jako  naj­
w iększy pracodawca, zobowiąz&nem b y ­
ło zatrudnionym  w jego  służbach „ro­
botnikom " wszystkioh klas i dyet po­
zwolić tak  samo n a  odpoczynek n ie ­
dzielny, ja k  tego w ym aga projekt m i- 
n isteryalny , przedłożony teraz R adzie 
państw a, od p ryw atnych  chlebodawców?

K rótko mówiąc, zm ierzam y ku te ­
mu, ażeby nowella o święceniu niedzieli 
rozszerzoną została w ten  sposób, iżby 
n ie  ogran ;czala się ty lko do zajęć prze­
m ysłowych i handlowych, ale żeby za ­
prowadziła potcssechny obowiązek świę­
cenia niedzieli w państwie, zaczynając od 
pracy biurowej we wszystkich urzędach 
publicznym.

Tak tę  sprawę form ułują uchwały 
kongresów katolickich j tak  ona przed­
staw ia się a® stanow iska zasadniczego. 
Połowiozna now ela m inisteryalna, ja k ­
kolw iek w porów naniu z dotychczaso­
wymi przepisam i stanowi postęp ohwa- 
lebDy, ni® wyczerpuje jednak  przed­
m iotu i wym aga uzupełnienia.

U zupełnienie to może nastąpić w 
dwojakiej form ie: albo rząd  mógłby 
wnieść < .ug i p rojekt ustaw y, rozsze­
r z a m y  opiekę nad święceniem niedzieli 
także i na  inne gałęzie pracy zarobko­
wej, zam iast cgraniozaó ją  do ochrony 
odpoczynku niedzielnego li do sam ych 
ty lko zajęć w przem yśle i w handlu, 
albo też mogłoby to nastąp ić  w drodze

inioyatyw y poselskiej. Czy rząd, ozy 
też pom iędzy posłami znajdzie się ktoś, 
oo poczuje się do powinności rozszerze­
n ia  projektu rządowego w określony tu  
sposób — to ju ż  m niejsza o to. Byle 
tylko ktoś znalazł się, kto zechciałby 
zająć się tą  sprawą, posiadającą nader 
doniosłe znaczenie zasadnicze i spo 
łeczn e!

W szakżeż w Kole polakiem nie brak  
katolików, k tó rzy  pow inniby poczuć się 
do powinności upom nienia się o posza­
nowanie niedzieli. I  spodziewać się 
można, że w całej Izb ie wniosek tak i 
znalazłby dostateczne poparcie.

Zw racam y n a  to uw agę — kogo 
należy.

Sprawy ruskie*
Lwów, d. 31 października.

Z g o n  k s .  dr .  E m i l i a n a  O g o ­
n o w s k i e g o ,  profesora języka i l i te ­
ra tu ry  ruskiej na w szechnicy lwow­
skiej, jest ogrom nym  wyłomem dla n a­
rodowego stronnictw a ruskiego. Był to 
mąż pracy pozytyw nej, budującej, nie 
na oślep burzącej, nadzw yczaj praco­
w ity i sum ienny w swoich obowiązkach, 
i dlatego szanow any także przez Pola­
ków i Niemców. Był to mąż tak  po­
ważny, że naw et Hałyczanyn z ozoią o 
nim  wspomina, pomimo że był on j e ­
dnym  z najw alniejszyoh filarów naro­
dowego kierunku w lite ra tu rze  ruskiej 
w G alioyi i n ieubłaganym  przeciw ni­
kiem „jazyozyja® moskalofilskiego.

Przypiął m u wpraw dzie Halycsanyn 
łatkę, k tó ra  jednak najszczy uniejszą jest 
dla nieboszczyka. Opowiada m ianow i- 
oie, że śp. Em . Ogonowski, m ianow any 
(po odprawionym  z katedry  ruskiej Mo­
skalu ks. Hołowaokim a następnie Go- 
łowackim ) za czasów hr. Gołuohowskie- 
go w r. 1867 suplentem  katedry  lite ra ­
tu ry  ruskiej na wszechnicy, zrazu nie 
posiadał sympaóy ukrainofilów (naro­
dowców ruskich). „U legł jednakow oż 
radom  i wskazówkom ów czesnego pro­
fesora wszechnicy i posła, dr. 1 i z e- 
b i u s z a  C z e r k a w s k i e g o  m iano­
wany w r. 1871 profesorem  tej katedry  
dr. E. Ogonowski, zerwał wszelką łą ­
czność z przeszłośoią (z moskalofiliz- 
mem) i stanął na stanow isku separaty- 
styozuem, tj. zaczął w  swoich odczy­
tach, a  następnie w swoich kry tykach  
dowodzić, że narzeoze m ałoruskie jes t 
odrębnem  od russki ego (rosyjskiego) ję ­
zykiem , i w tym  kierunku działał do 
końca życia żywem słowem i p ism em 44.

Ja k  widzimy, do ogrom nych zasług 
dr. Euz. Czerkaw skiego przybyw a św ie­
ża, nieznana, a jedna z najw iększych, 
za k tó rą  m u wdzięczni powinni być 
zwłaszcza R usini. Coraz bardziej szozu- 
pleje garstka  rzetelnych, pozytyw nych 
pracowników, a pozostałych negacya 
obrzuca klątw ą. W  je j oczach n a js tra ­
szniejszą zbrodnią, jeże li ktoś dodatnio 
praouje.

K am panie wyborcze o m a n d a t y  
s e j m o w e  z k u ry i w iejskiej: po śp. 
ks. Siczyńskim  w Z b a r a ż u ,  a po śp. 
hr. L. W odziokim w S t a r e m  m i e ­
ś c i e  jakoś nie k ipią w kolum nach Di ta 
i Hałyczanyna. Ten ostatni, wypuś uw- 
szy strzałę p rzeć 'w  kandydatu rze ks. 
Aleksego Zajączkowskiego w Zbarażu, 
m ilczy — a  Dilo ujrzało się zmuszo- 
nem napisać, że „w  Zbarazkiem  w ł o ­
ś c i a n i e  s a m i  in teresu ją się gorąco

wyborem posła, że nawet już d. 8. bm. 
zjeohalj się na naradę i omówili nie­
tylko akoyę wyborczą, ale iakże kan­
dydatury. Rzecz OGzywista, że akoyą 
wyborczą także inteligenoya ruska kie­
ruje44. W szelako włośoianie tej inteli- 
genoyi nie zaprosili na naradę, o któ­
rej Dilo dopiero w 20 dni później do­
niosło ; a o akoyi inteligenoyi nie czy­
taliśmy dotąd ani słówka w pismaoh 
ruskich.

Na m andat starom iejski ogłosił k an ­
dydaturę ks. Zubrzyckiego z Mszańoa 
wydział narodowieofeiej Narodnej Rady 
pod dniem  26. bm. W ydział powiada, 
że „zatw ierdził*  tę  k an d y d a tu rę  — ale 
jak im  sposobem m ógł „zatw ierdzać44, 
tego n ik t nie zrozum ie, skoro się w 
powiecie nie odbyło żadne zgrom adze­
nie przedw yborcze, a zresztą praw o 
za tw ierdzan ia  k an d y d a tu r poselskioh 
p rzysługu je  ty lko  ru sk ;emu cen tra ln e­
mu kom itetow i wyborczem u, z łożone­
mu z 14 członków . W chodzą do n ie­
go : przedstaw iciele posłów rusk ich ,
N arodnej Rady i w szystkioh trzech  
konsysto rzy , tudzież członkow ie ko- 
optowani. Albo więo ten  kom ite t 
zn ik ł — o ozem jed n ak  n ie donoszo­
n o ; albo w ydział Narodnej Rady n ie 
dow ierza kom itetow i, i drogą zam achu 
fak tyczn ie  skasow ał oentralny  kom i­
te t  wyborczy. Św iadczy to o s trasz li­
wej dem oralizaoyi w obozie narodow ie- 
ckim.

D ilo  nie uw aża naw et za po trzebne 
uspraw ied liw iać tego zamaonu, ty lko  
ubocznie pisze : „W iStarom iejskiem  sto i 
sp raw a w yborów o ty le inaczej n iż  w 
Z barazkiem , że tam  włośoiaństwo nasze 
n ie  je s t  n a  ty le  świadom e, iżby kom i­
te t  zaw iązy w ało ; w szelako gotow e ono 
siln ie  poprzeć ru sk ą  akoyę w yborczą, 
jeże li ja k o  k an d y d a t w ystąpi człow iek, 
zaufanie jeg o  posiadający. Ze w zględu  
tego najw ięcej szans w yboru m iałby 
ks. M. Z ubrzycki z Mszańca, któregc 
niedaw ne tem u p rzy  uzupełniająoym  
w yborze do Rady powiatowej w odzna­
czający sposób w ybrano .44

„Z tern liczą się nasi patryoci w po­
wiecie i propagują Kandydaturę ks. 
Zubrzyckiego, przed którą ustąpić 
powinna każda inna kandydatura, 
gdyby się jaka wysunąć mogła". — 
Ależ i „patryoci44 powinni byli przecie 
udać się do centralnego komitetu w y­
borczego ; i jeśli są „czynni44, to mo­
g li zwołao zgromadzenie wyborcze.

W spom niana uchw ała w ydziału  Na­
rodnej R ady z d 26 bm. w yszła bez 
podpisu. W yszła jed n ak  d ru g a  tej sa ­
mej treści odezw a z d. 29 bm ., z pod­
pisem  p. R o m a ń c z u k a ,  oo wiele 
tłum aczy. Ale i w niej niem a w zm ian­
ki o centralnym  kom itecie w yborczym , 
i ogłasza k an d y d a tu rę  ks. Zubrzyokie- 
go ty lko „na podstaw ie ośw iadczeń od 
w ielu R usinów  z samegoż pow iatu". — 
Z okręgu  tego  posłem  dr R ady p a ń ­
stw a je s t  prof. A ntoniew icz — ale na 
m andat sejm ow y nie s taw iają  m oskalo- 
file żadnego kandydata . N ie s taw ia ją  
go naw et w Zbarazkiem , gdzie przecie 
propaganda m oskalofilska chełp iła  się 
ogrom ną siłą. Moskalofile snaó dobrą 
o trzym ali nauczkę w Brodzkiem  i sp a­
m ię ta li j ą  sobie.

R ozniosła się wiadomość, że r u s k i  
k l u b  w Radzie państw a w ezw ał p. 
R o m a ń o z u k a ,  aby złożył m andat do 
kom isyi budżetow ej, skoro w ystąp ił z 
klubu. W iedeński korespondent Dila  do­
nosi, że klub rusk i (z k tó rego  w ystą­
p ił p. Rom ańozuk) dotąd się nie ukon­

stytuow ał, i wobeo różn icy  poglądów  
m iędzy członkam i, niew iadom o n a  p e­
wne ozy naw et is tn ie je , tern bardziej, 
gdy połowa nie p rzyby ła do W iednia. 
Otóż dnia 24 bm. zebrali się pp. Pod- 
laszeoki, B arw iński i W achnianin  na  
najadę pod przew odnictw em  p ierw sze­
go, i głosam i obu osta tn ich  uchw alo­
no w ezwać p. Rom ańozuka, aby zło­
ży ł m andat do kom isyi budżetow ej.

Zaraz tegoż d. 24 bm. w ystosow a­
no do p. R om ańozuka pismo, aby z ło ­
żył ten  m andat, poniew aż w ybrany 
został do kom isyi jako członek klubu 
rusk .ego , z którego w y stąp ił, zresztą 
klub chce m ieć w kom isyi p rzedstaw i­
ciela swoich specyalnyoh interesów . 
Podpisano: „Z sek re ta ry a tu  k lubu  r u ­
skiego. A natol W achnianin44. P. Ro­
m ańczuk odpisał, iż dziw i go, d lacze­
go n ie om aw iano z nim  tej spraw y 
przy codziennych spotkaniach  w p a r­
lam encie i jeże li chodzi o trak tow an ie  
je j  w form ie urzędow ej, to  pism o po ­
w inno w yjść od prezydyum  a  nie od 
sek re tary a tu  k lubu , i ty lk o  na  tak ie  
pismo odpow ie m ery to ry  oznie. J a k  w i­
dać z korespondenoyi, uw aża się p. 
R om ańczuk za członka kom isyi budże­
towej n ie  z ram ien ia  klubu rusk iego  
ale z ram ien ia  oałej Izby.

Z procesu krożańskiego.
v .

„Po W ichmanie zeznawał Hofmann, 
prystaw, tj. ucząstkowy naczelnik poli- 
cyi, podwładny poprzedniego świadka 
Wichmana. Opowiadano między pub' - 
cznością o nim, że w wigilię był wzy­
wany do Orżewskiego, który miał mu 
oświadczyć, że obiecany mu awans i 
dobre świadectwo dla otrzymania dru- 
I rej korzystniejszej posady w innej gu- 
bernii , otrzyma dopiero po ukończeniu 
sprawy kroźańskiej i po wysłuchaniu 
ffzęz .g en . Orżewskiego świadectwa, któ­
re on (Hofmann) złoży w sali sądowej. 
Zmuszony takim sposobem śpiewać po­
dług muzyki Orżewskiego, upił się Mo­
skal „urzędownie" i zjawił się w sali 
sądowej w takim stanie, iż z początku 
myślane, że przezes każe go wyprowa­
dzić. Stało się jednak inaczej i gdy roz­
gadał się podochocony prystaw, dowie­
dzieliśmy się od niego, nie bez odcienia 
przechwałki, że podczas kiedy K lingen­
berg siedział w kościele na chórze i nie 
mógł zejść z obawy przed pięściami 
rozjuszonych chłopów, on (Hofmann), 
mając z sobą 14 konnych polieyantów, 
uzbrojonych w szable, rewolwery i knu- 
ty, uważał za stosowne urządzić szarżę 
z tą swoją kawalerya na tłum włościan. 
Policyanci wiec rozpędziwszy konie, 
wpadali na tłumy włościan, które roz- 
stępiw ały się przed nimi wprawdzie, ale 
przytem sowicie częstowały kijami i ka­
mieniami. Podobne szarże odbywały się 
kilkanaście razy w przeciągu 4 gadzin, 
aż do nadejścia kozaków. „Moi ludzie i 
ich konie — mówi ł  Hofmann — byli 
zamęczeni prawie na śmierć. Wprawdzie 
potratowano nie mało chłopów, alą i 
moi ludzie i ich konie mocno byli zbici 
k ijam i; wprawdzie włościanie nie strze­
lali, lecz nazajutrz ja  znalazłem na tern 
miejscu 6 rewolwerów14.

„Gdy któryś z nas zapytał go, co 
zrobił z temi rewolwerami i dlaczego 
ich nie ma w procesie, zmięszał się 
okrutnie pan prystaw i oznajmił, że

wprawdzie podjął owe 6 rewolwerów i 
dał je komuś w zarządzie gminnym, a 
żałuje tylko, że sobie przypomnąć nie 
może, jak  się ten ktoś nazywa®,

Wywiązało się ciekawe badanie w 
sprawie tych rewolwerów; pokazało się, 
że hociaż Hofmann z początku mówił, 
że sam znalazł rewolwery, w końcu ze­
znał, iż tylko o nich słyszał, lecz po­
mimo tego jest mocno przekonanym, że 
rewolwery były, aż nakoniec prezydują- 
cy trybunału Stodolskij, zniecierpliwiony 
zawołał; „dość o tych rewolwerach® — 
i pijanego Hofm anna kazał woźnemu 
wyprowadzić.

„Badanie Hofmanna jednak miało tę 
dodatnią stronę, że utwierdziło fakt, iż 
podobnie jak K lingenberg kazał bić na­
hajami kobiet) bez żadnej przyczyny, 
L k  też bez najmniejszej racyi jego pod­
władny Hofmann tratował mężczyzn ko­
pytami końskiemi44.

„Badano następnie księdza Renae- 
kiego, który wśród ogólnej ciszy zeznał, 
iż stojąc obok gubernatora Klingenber- 
ga, słyszał jak  już po rozpędzeniu wło­
ścian i przybyciu kozaków do Kroż, ów 
Klingenberg dwukrotnie krzyknął do 
swoich polieyantów: „Aresztować wszyst­
kich katolików w Krożach, oprócz stra ­
towanych i rannych ; więcej ?nie strzelać 
ale za to sypać knutami ile wlezie44.

„Tu mu zaczął przerywać prezyduią- 
cy Stodolskij, utrzymując, że nie wolno 
mówić o tern, co miało miejsce w Kro­
żach po przybyciu kozaków, gdyż to do 
sprawy się nie odnosi i że nie może po­
zwolić na to, aby sąd nad oskarżonymi 
zamieniono na sąd nad administracyą.

„Zaprotestowaliśmy wszyscy, a naj­
starszy z nas p. Tur-zaninow wniósł do 
protokołu protest motywowany, zwraca­
jąc uwagę sądu, że jeżeli tak będzie o- 
graniczonem prawo obrouy, to „ani my 
bronić, an* sędziowie sądzić podług p ra­
wa nie mogliby, gdyż uniemożliwienie 
dowodzenia i rozpatrywania warunków, 
w których zostali aresztowani podsądni, 
zabionienie dowodu, że ich aresztowano 
na chybił trafił jest niczem innem, jak 
odjęciem obronie możności wykazania 
tego, że jej klienci w niczem nie są 
w inni.44 W skutek tego prosił p. Turczi- 
ninow, aby Izba sądowa ten nasz kole­
ktywny protest wzięła pod uwagę.

„Nastąpiła przerwa w posiedzeniu; 
sąd udał się do sali narad, a my do sali 
adwokackiej; wnet jednak poprzedzony 
woźnym zjawił się między nami sam p. 
Stodolskij z oznajmieniem, że zaszło po­
żałowania godne nieporozumienie i że 
chociaż nie chciałby w niczem przeszka­
dzać nam we właściwej obronie naszych 
klientów, jednak nie może nietylko jako 
prezes, ale jeszcze więcej jako patryota 
russki pozwolić, aby wywlekano przed 
kratą sądową takie rzeczy, jak postępo­
wanie Klingenberga i szczegóły zarzą­
dzonej przez niego egzekucyi. „O wszy- 
stkiem mówcie — panowie, tylko nie o 
egzekucyi i nie o nnhajkach; o wszy- 
stkiem innem, gdy wrócim do sali po­
siedzeń wam mówić pozwolę®.

„Myśmy się jednak na to nie zgo­
dzili i dopiero po wspólnej naradzie s ta ­
nęło na tern, że prezes Stodolskij sam 
publicznie oświadczy, że badanie przer­
wał jedynie wskutek nieporozumienia. 
Tak się też stało. Lecz gdy Stodolskij 
dodał, że co do osądzenia działalności 
adm inistracyi on zakaz swój utrzym uje 
w sile, znowu powstał Turczaninow i 
głośno powiedział:

„Oo do administracyi oczywiście mil­
czeć będziemy, gdyż nad nią będzie sąd

inny, a jeżeliby nawet takiego nie było, 
to będzie sąd historyi, przed którym  nie 
ujdzie potępienia.

„Uważaliśmy, że te słowa mocno się 
nie podobały p. Orżewskiemu, który 
wstał, wyszedł z sali posiedzeń i dopie­
ra  z a  parę godzin wrócił napowrót.

„Z innych mniej ważnych św.adków 
najwięcej nas wzruszył ks. Jawgiel i o- 
pow:adanie jego o tem, jak podczas bój­
ki schował się we . framudze koło kon- 
fesyonału i tam w ukryciu kilka godzin 
umierając ze strachu czekał końca tych 
scen piekielnych, aż dopiero gdy wszyst­
ko ucichło i po przybyciu kozaków K lin­
genberg wyszedł z kościoła, on ostro­
żnie wysuwając się z kryjówki wszedł 
do świątyni, która wyglądała jak pobo­
jowisko z połamanemi ławkami i cho­
rągwiami kościelnemi, rannymi zbroczo­
nymi we krwi, leżącymi tu i owdzie 
wśród masy podartege w szmaty odzie­
nia. Przy jarzących się jeszcze świecach 
na ołtarzu zobaczył, że kilkanaście sta­
ruszek schroniło się koło ołtarza i klę­
cząc, a niektóre krzyżem leżąc, modliły 
się po cichu. Gdy się do nich zbliżył, 
wpadło czterech urzędników policyjnych 
z nahajami, zaczęli bić i katować te ko­
biety ; powalone na ziemi deptali noga­
mi, aż gdy nadszedł żandarm, wyszli 
uriadnicy, Ł. j. podkomendni policyanci 
K lingenberga, a za nimi ks. Jawgiel.

„Gdy skończono badać świadków, 
prezydent oznajmił, że przerywa roz­
prawę na jeden dzień, aby dać czas i. 
możność tak prokuratorowi jak i nam 
obrońcom należycie przygotować się 
do mów.

F . adwokat P ep ło w sk i.
Wczoraj z obowiązku dziennikarskie­

go zamieściliśmy nadesłane nam przez 
p. Adolfa Pepłowskiego z Warszawy pi­
smo w sprawie nieprzyjęcia przez niego 
obrony męczenników krożnńskich.

Ponieważ pismo to zawiera w sobie 
n ;esłyehane i zdumiewające twierdzenia, 
i stanowczo rozchodzi się z prawdą, mu­
simy dla obrony własnej godności wy­
drukować następujące sprostowanie, po­
chodzące od osobistości wysoko od nas 
poważanej, a której nazwisko zakomuni­
kujemy p. Pepłowskiemu, jeżeli tego za­
żąda :

„1. Niezgodnem z prawdą jest, aby 
— jak mylnie twierdzi p. Pepłowski — 
żaden z oskarżonych ani wprost ani za 
czyj’em bądź pośrednictwem do niego się 
nie zgłaszał, ponieważ sam p. Pepłow­
ski kilka wierszy dalej w tym samym 
liście przyznaje, że zwracali się do nie­
go nietylko pośrednicy dnia 7. września, 
lecz i jego koledzy „russey®; nam zaś 
jes t najdokładniej wiadomem, kto z kil­
ku osób od początku interesujących się 
losem ofiar krożańskich był u p. Pepłow­
skiego i jakie z ni n  miał rozmowy.

2. Nieprawdą jest, aby — jak tw ier­
dzi mylnie p. Pepłowski — „ci, którzy 
obrońców wybierali, z rozmysłem zw ra­
cali się wyłącznie do Rcsyan®, gdyż o- 
bronę prowadzili w Wilnie p. Biały, L i­
twin, chociaż wyznania prawosławnego, 
p. Szostakowski, Polak i katolik i p. Me- 
jerowicz, izraelita na Litwie urodzony,— 
wszyscy trzej adwokaci przysięgli okrę­
gu wileńskiego.

Po tych dwóch twierdzeniach, o któ­
rych dla honoru p. Pepłowskiego chcemy 
wierzyć, że wypowiedział je  nie rozmyśl­
nie, lecz lekkomyślnie, wypisuje p. Pe­
płowski jako powód tego, iż odmówił
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Szalone serca.
Powieść 

M. br. Ha genowej.

(Ciąg dalszy-]

— On lui fait la cour, kończył pan 
Kazimierz, ale względnie bardzo dyski e- 
tnie wobec swobody, do jakiej upowa- 
ważnia mąż taje lekkomyślny, pobłażają­
cy i na pozór tak obojętny. Zazdrośnym 
aie  jest, ale zdaniem mojem nie jest to 
wcale mąż, któryby *<unkiął dobrowolnie 
oczy na zachowanie się żony, jeżeli czy- 
nów jej nie śledzi, nie wynika to wcale 
z powodu zaślepienia lub zupełnej obo­
jętności, jest to wynikiem zaufania bez 
granic zrodzonego w czasach miłości, a 
które miłość przetrwało.

— Miłość, ale nie przywiązanie, bo 
pewien jestem , że szalejąc za innemi, 
ten człowiek je s t zawsze przywiązanym 
do żony. Nic w tem dziwnego, ona 
przedstawił, jego oczom, pamięci, sercu 
i zmysłom, wiosnę życia i wiosnę uczuć, 
jedyną może prawdziwą miłość, jaką od­

czuł, a o tej kartce życia nie zapomina 
się nigdy.

Dodawszy, że państwo Słuccy spę­
dzają zimę w L. i że w końcu miesiąca 
dają wielki bal, pan Kazimierz zwrócił 
rozmowę na inne tory i począł tłóma- 
czyć pani Karli, jak  bardzo nieoględnie 
poskąpiła zmieniwszy zwyczaj dotychcza­
sowy i spędzając zimę na wsi.

— Wie pani dobrze, że nie podzie­
lam przypuszczeń świata, o których mi 
pani mówiłaś, ale taić nie mogę, że 
wobec różnych faktów przypuszczać i 
posądzać, źle usposobieni lub podejrzliwi 
m°gą* Jesteś pani piękną, młodą, to 
wszyscy widzimy, mniej więcej część ka­
żdej zimy spędzałaś pani z nami w 
m ieśce , aż tu nagle z przybyciem w dom 
pięknego kuzyna, wszystko się zmienia, 
zakopujesz się pani na wsi. Nie nudzisz 
się pani ?

— Nie.
— Powinszować ao beau cousin.
— Oty pan g0 znajdujesz tak pię­

knym ?
— A pani n ie?
— Nie zastanawiałam się nigdy nad 

tem, jes t mi tak sympatycznym, ź® 
mógłby być brzydkim.

— A...
— Co znaczy to A ?

— Pytam  siebie, kto ma słuszność, 
czy pani H ańska i ja , czy ci co posą­
dzają ?

Karla zarum ieniła się gwałtownie 
i zwróciła się żywo do Kazimierza,

— Ż artu ję  — zawołał tenże.
Z swobodnym już zupełnie uśmie­

chem rzekła młoda kobieta :
— Prą Ijjfr mi przykro, że się tak 

oburzyć nóogłam na samą myśl pana, 
że się w Sewerynie kocham. Chyba to 
najlepszy dowód, jak  mało w tem przy­
puszczeniu jest prawdy. Wszak kocha­
jąca kobieta tak energicznie wyprzeć się 
ukochanego nie zdoła, nieprawdaż?

— Różnie bywa. Ale kiedyż pani do 
L. przyjadzie?

— Może w krótce!
— O czemże rozmawiacie? — zapy­

tała pani Hańska, przysiadając się do 
nich.

— O tem samem, o czem mówiliśmy 
dziś rano z panią.

— A 1 — rzekła K arla z wyrzutem 
w głosie, więc i pani o mnie źle. mó 
wisz? Więc i pani jesteś zdaniajj że mam 
wieś opuszczać ?

— Chociaż ja  na  tem najwięcej tra ­
cę, muszę ci się przyznać, że tak.

— Ach ! — rzekła Karla, wstając z 
miejsca i zamykając w achlftz ruchem

trochę gwałtownym. Ludzie są zli i 
głupi.

— Szczególnie głupi — zakonkludo­
wał pan Kazimierz.

W przyległym salonie młodzież pró­
bowała tańczyć. K arla zmierzała ku 
drzwiom w chwili, gdy z improwizowa­
nej sali balowej, wychodził naprzeciw 
niej Seweryn. Prosił ją  o przetańczenie 
walca, na co odpowiedziała trochę szorstko 
że tańczyć nie chce i poszła dalej.

W opróżnionym salonie pozostała pa­
ni H ańska i pan Kazimierz.

Przyglądali się w milczeniu krótkiej 
scenie, która się w ic-h oczach rozegrała, 
a gdy Seweryn i Karla zniknęli, spoj­
rzeli na siebie.

— No, cóż ? kocha się ? — zapytała 
pani Hańska.

-  Kocha się, o czem nie wątpiłem, 
zresztą i kocha się prawdziwie, tak jak 
się tylko kochać mogą ludzie tacy jak 
on, zamknięci w sobie, nie szafujący 
swymi uczuciami, idealodzy i marzy­
ciele.

—  A ona? Czyż odpłaca mu wzaje­
mnością ?

— Och nie I Byłoby to za wiele 
szczęścia dla istoty takiej jak ona, pre- 
destin+s sa souf) In par Vamour 1 Nie bój

się pani o nią, wyjdzie zwycięzko z tej I 
potyczki.

Powracając do domu tego wieczoru, 
K arla trzymając na kolanach kosz gwo­
ździków od hr. Emila, m ilczała uporczy­
wie, Od czasu do czasu tylko nachylała 
główkę i twarz zanurzała w delikatnie 
odurzającej wonie kwiatów.

Noc była jasna i mroźna. Po drodze 
lekko śniegiem przysypanej powóz toczył 
się szybko.

Pozamarzane okna powozu wygląda­
ły jakby m isterną osłonięte koronką, a 
gdy wjeżdżali w prom ień św;ecącego 
księżyca, w powozie robiło się jaśniej. 
Z tych chwil korzystał Seweryn i ba­
czniejsze wejrzenie rzucał na twarz 
Karli. Nie odgadywał, co jej było, tylko 
jej już od ran a  nie poznawał. W ciągu 
tych kilku godzin zmieniła już kilka­
krotnie swój sposób postępowania wobec 
niego. To była zaledwie uprzejmą, to 
serdeczną jak  zwykle, to znowu niemal 
szorstką, jak  teraz właśnie, kiedy zale­
dwie odpowiadała, gdy on silił się n a­
wiązać rozmowę. Um ilkł wreszcie i wśród 
tej ciszy przypominał sobie Seweryn, że 
już nie po raz pierwszy z nią tak, we 
dwoje powracał, z różnych wizyt i wy­
cieczek i te powroty zawsze dotąd zali­
czał do najmilszych wspomnień. Zazwy­

czaj zachwycała go K arla żywością 
swych wrażeń i spostrzeżeń, tak innych 
jak wszystkie, tak trafnych, dowcipnych 
dowcipem wesołym a nie złośliwym. 
Dzisiejsze jej usposobienie niepokoiło i 
martwiło go zarazem. Był niespokojny, 
smutny, nerwowy i oczy przymykał, ile 
razy ona swoje ku kwiatom zwracała. 
Gdyby nie nadludzkie prawie panowanie 
nud sobą, byłby ten kosz kwiatów z rąk 
jej wyrwał, bo zdawało mu się, że z 
nich wydziela się jakaś trucizna, która 
ją  upaja a jego zabija.

Już przestał ta ’ć przed sobą, odtrącać 
od siebie tę myśl, ten pewnik napełnia­
jący go rozpaczą i niczemu nie równa­
jącą się rozkoszą zarazem, że ją  kocha 
uczuciem wzmagającem się co dnia nie­
mal. Chwilami sam się przerażał tem 
nam iętnie dzikiem uczuciem zazdrości i 
nienawiści ludzi a nawet rzeczy, które 
nim zawładło, choć się przed niem bro­
nił, choć się sam przed sobą przyznać 
doń nie chciał.

(C. d. n.)



2 GAZETA NARODOWA z Czwartku dn J Listopada 1894. Nr. 275
obrony nieszczęśliwym ofiarom krożań- 
skim tekstual iie następujące słowa: „ND 
wypada mi rola gościa tam, gdzie go­
spodarzem z urodzenia los mi być prze­
znaczył". Zdaje się nam, że najprzód p. 
Pepłowski wcale się nie rodził adwoka­
tem, lecz z początku był jak wszyscy 
uczniem, a następnie mecenasem i to na 
razie nieznanym, a dopiero w ostatnich 
czasach uważanym przez wielu ludzi w 
Warszawie za wybitniejszego. Jeżeli zaś 
„to urodzenie" p. Pepłowskiego ma się 
odnosić nie do jego adwokatury, ale do 
jego narodowości polskiej, toż, jak wyżej 
powiedziano, byli w Wilnie Polacy i L i­
twini, używający w swojem mieście tro­
chę innego autorytetu, aniżeli p. Pepłow­
ski i przy tych panach p. Pepłowskiemu 
nigdy innej roli udzielićby nie mogli 
jak gościa miejscowych adwokatów i 
współobrońcy niewinnych

Oprócz tego musimy zwrócić uwagę 
p. Pepłowskiego, że jeżeli on uważał za 
swój „obowiązek" odmówić swego udziału 
w obronie, gdzie nie mógł być „gospo­
darzem" to ludzie i koledzy jego, z któ­
rymi zestawienie i porównanie p. Pepłow­
skiego może być dla niego zaszczytnem, 
ten swój obowiązek pojmowali zupełnie 
inaczej. Ani p. Biały, ani p. Szostakowski, 
ani p, Mejerowic.z, którzy przez długie 
tygodnie ciężko i bez żadnego wynagro­
dzenia pracowali dla obrony ubogich i 
nieszczęśliwych włościan, wcale się nie 
troszczyli o to, kto będzie gospodarzem 
sprawy, a t y l k o o t e m myśleli, jakim spo­
sobem najskuteczniej obronić niewinnycn 
od grożą :ych im katorgi i kopalń ner- 
czyńskich. Tak samo też pojmowali swój 
obowiązek i gwiazdy adwokatury „rus- 
skiej", książę Urusów i pp. Turc.zaninow, 
Andrejewski i Żykcrwski, którzy tyle 
swego czasu i talentu dla tej obrony 
poświęcili, a za jedyną nagrodę uważali 
łzy radosne obronionych przez siebie 
ofiar, gdyż pieniądzmi wynagrodzeni być 
nie chcieli.

Z tego wszystkiego wynika, że p. Pe­
płowski; klóry postfactum  stara się urzą­
dzać sobie tanią reklamę, twierd7.ąc po 
różnych dzielnicach Polski, że jemu się 
wszędzie należy pierwszeństwo — o wiele 
lepiejby zrobił, gdyby zachował milczę 
nie i nie przypominał publiczności, jak 
wzgiędem oskarżonych krożańskich po­
stąpił.

Nie wymagamy od nikogo, aby był 
bohaterem, lecz mamy prawo żądać, aby 
ten, który pod błahym pozorem nieza­
spokojonej miłości własnej odmówił swej 
pomocy nieszczęśliwym , nie zarzucał 
dzienników niezgodnem z prawdą i py- 
szałkowatem tłumaczeniem, dlaczego tak, 
a nie inaczej postąpił. Na takie postę­
powanie jeden jest tylko środek, to jest 
zaromnienie, a nie wysuwanie się na­
przód — co będzie, śmiemy twierdzić, 
p. Pepłowskiemu o tyle łatwiejszem. że 
w sprawach, w których trzeba bez­
interesowności i odwagi cywilnej, chyba 
po wczorajszym liście mało kto do niego 
zwracać się będzie."

Korespondencye z kraju.
Zbaraż d. 30. października.
(w  sprawie wyborów).

Dnia 28 bm odbyło się w Zbarażu 
zgromadzenie stukilkudziesięciu obywa­
teli ze wszelkich warstw społecznych 
ludności powiaio zbaraskiego pod prze­
wodnictwem delegatów centr. komitetu 
pp. Edwarda Kańskiego i Włodzimierza 
Garapicha. Po postawieniu kandydatury 
i po mowie kandydackiej dr. Tadeusza 
Niementowskiego, właściciela dóbr Zba­
raż, po interpelacyach buim istrza i po- 
lecającyin kandydata wywodzie ks. Le 
tusa Olszewskiego gw ardym a 0 0 . Ber- 
nadynów, zgromadzenie przyjęło kandy­
daturę p. Niementowskiego ua posła do 
sejmu krajowego z mniejszych własno­

ści. Komitet cetralny telegraficznie za­
wiadomiony o Lem, natychm iast również 
zatwierdził kandydaturę p. Niementow­
skiego i ją ogłosił.

Dodać należy, m  ze strony ruskiej 
kandydują: ks. Zajączkowski proboszcz
z Zarubiniec i prezes rady powiatowej 
Tadeusz Fedorowicz wfaś.-ieiel dóbr z 
z Klebanówki, tudzież dwóch czy trzech 
włościan. Komitet centralny ruski żadnej 
kandydatury jednak ofć-ypnie nie po­
stawił, a nawet obaj nazwaui kandydaci 
ruscy stanowczo zaprzeczają, jakoby kan­
dydować mieli, cho iaż pokryjomu je­
dnak o głosy wyborców starają się. F e­
dorowicz bowiem, który przed pięciu 
laty jako kauclyd..t ludności polskiej 
przez komitet ceutralny polski upadł, 
wobec ówczesnej kandydatury śp. ks. 
Sieezyńskiego, obecme jako kandydat 
ru-ai po cichu kandyduje, a propozycyę 
zgłoszenia kandydatury swej wobec Po­
laków i wobec komitetu centralnego pol­
skiego stanowczo odrzucił.

Powiat Zbaraski przed kilkudziesię­
ciu jeszcze laty liczył przeszło J/a lu­
dności polskiej Y3 ruskiej, obecnie sto­
sunek się odmienił i Polaków zaledwie 
l/3 konskrypcya wykazuje, a to jedynie 
wskutek niewytłumaczonego niedbalstwa 
Polaków, a z drugiej strony ogromnej 
zapobiegliwości Rusinów. Dotychczas też 
wybierano w powiecie Zbtrazkim  zaw­
sze Rusinów, a Polacy nawet nie sta­
wiali polskiej kandydatury ograniczając 
się na bezskutecznem popieraniu pozor­
nie muiej niebezpiecznych kandydatur 
ruskich. Rezultat tego był ten, że prze- 
dewszystkiein poczucie narodowościowe 
u ludności polskiej osłabło, a w znacznej 
części i zanikło zupełnie, a nadto gciy 
przy agitacyach wyborczych walka wy­
borcza straciła tło narodowe, a weszła 
na niebezpieczne tło socyalne i religijno- 
socyalne, stało się, że powiat Zbaraski 
zasłynął Hniliczkami, emigracyą itp.

Dla tego zerwanie z dotychczasowym 
systemem rezyguacyi, uważać musimy za 
korzystne. Samo postawienie w sposób 
powazuy i stauowczy kandydatury Pola 
ka dr. Niementowskiego, którego wytra- 
wnym bojownikiem naszych kresów na­
zwać można, choćby nawet pozostało bez­
skutecznem, bezwątpienia pomyślne re ­
zultaty w przyszłości przyniesie i za bar­
dzo pomyślny objaw rozbudzenia poczu­
cia patryotycznego w tym powiecie po­
czytane być musi.

Co do osoby kandydata, to wyboru 
tego jak najmocniej tylko powiatowi zba­
raskiemu życzyć możemy. P. Niemen- 
towski młody, zdolny i energiczny, pełen 
zapału, pracował już z pożytkiem przez 
lat kilka jako człouek rady gminnej, r a ­
dy i wydziału powiatowego w Żółkwi, i 
tam w stosunkowo krótkim czasie wiele 
spraw ważnych i pożytecznych zainicyo- 
wał i przeprowadził. Między innemi zor­
ganizował Towarzystwu zaliczkowe, któ­
re dziś jes t jedną z najpoważniejszych 
powiatowych instytucyj finansowych w 
kraju. Później przed laty sześciu prze­
niósł się jako notaryusz na Bukowinę, 
tam w życiu tej ruchliwej kolonii kreso­
wej ważną odegrał rolę, należał do za­
łożycieli politycznego Koła polskiego na 
Bukowinie — a przeprowadzeniem spra­
wy rozszerzenia działalności gal. Towa­
rzystwa kred. ziemsk. na Bukowinę, zje­
dnał sobie tamże uznauie powszechne. 
U nas zaś w kraju dał się poznać jako 
energiczny i dzielny pracownik i dla 
sejmu naszego byłby też bardzo pożyte­
cznym nabytkiem.

wieoie niczego się nie nauczyły, aby 
sprowadzić rozbicie głosów polskiego 
kandydata, w ysunęły drugą polską k an ­
dydaturę p. Bielańskiego. Na szczęście 
p. Bielański, bądź to uznając n iem ożli­
wość szans swej spóźnionej kandyda­
tu ry , bądź też nie chcąc wywołać roz­
bicia głosów dla kandydata  narodow e­
go, uroczyście ośw iadczył, że n ie  k an ­
dydował, nie kandyduje i kandydow ać 
nie będzie. Wobeo tego stanowczo szan­
se w yboru są po stron ie drugiego po l­
skiego kandydata, byle tylko pokątna 
robota czynników  lubiących łowić ryby  
w m ętnej wodzie nie u ła tw iała  szans 
walki kandydatow i obozu mcskalofilów.

P o w ia t S ta ro m ie jsk i 29. października.
(Wybory do sejmu).

Zaledwie .ustaliła się kandydatu ra 
p. Stanisław a Agopsowicza, p naro­
dowego kandydata, za k t/.n  a stanie 
większość wyborców bo i P j ! oy i Ru 
sin i — a już  duchy przewr. tu, które 
mimo stu letn iej niewoli, w na-zyin po-

K o ło m y ja  29 października.
(Nowa eukrowarnia.)

Zanosi się na budowę cukrowarni w na­
szej okolicy naci Prutem  między Kołomyją 
a Sniatynem. Zgłaszają się kapitały cze­
skie i polskie z Poznania i z Królestwa, 
współzawodnicząc ze sobą. Stawiają przy­
szłej fabryce świetny horoskop i ofiarują 
rolnikom korzystne warunki, żądają atoli 
w zamian w ch własnym interesie i w 
interesie prosperowania fabryki współ­
działania rolnikuw i uczestnictwa w przed­
siębiorstwie. Położenie ekonomiczne i ob­
rachunek możliwych zysków doradzają 
chwycić się tego środka zbawczego. Miej­
my nadzieję, że znajdzie się silna wola, 
zdolna zwalczyć tradycyjną bierność zi e­
mian naszych.

Sprawa ta była już omawianą na wal- 
nem zgromadzeniu oddziału pokuckiego 
Towarzystwa gospodarskiego \ Kołomyi, 
a przebieg tych obrad był następujący:

Przewodniczący dr. Krzysztofowi-z 
oznajmił, że z inicyatywy p. J. Kosiń 
skiego zorganizowaną została grupa ka­
pitalistów, którzy gotowi są złożyć 500 
tysięcy na budowę cukrowarni, jeśli oko- 
liczn producenci i kapitaliści partycy­
pować będą w przedsiębiorstwie z kwotą 
300 tysięcy i zobowiążą się uprawiać bu­
raki na odpowiedniej przestrzeni. Udziały 
subskrybowane mogą być uisz'zaae bu­
rakami, co tern łatwiej przyidzie, ile że 
gotowi są płacić do 1 zł. za 100 klgr. 
buraków. Różnica między tera, co płaci 
fabryka tłumacka, a ceną obecnie ofiaro­
waną, wyniosłaby przy zwykłem prze­
cięciu plonu na jednym morgu (150 ctn. 
metr.) około 30 zł. Utworzenie na Po­
kuciu drugiej fabryki cukru, któraby od­
powiednią cenę za buraki płaciła, byłoby 
dobrodziejstwem dla rolników i umożli­
wiłoby im wyjść z trudnego położenia, 
stworzonego Diesłychaną zniżką cen zbo­
ża. Cena 80 ct. za cetnar metryczny bu­
raków, przez Tłumacz płacona, jest zą 
niska.

P. E  Krzysztofowicz powątpiewał, 
a iali powstanie drugiej fabryki cukru 
byłoby możliwe. Fabiyka w Tłumaczu, 
chroma z powodu braku odpowiedniej 
ilości buraków, przerabiając tylko 250 
tys;ęcy ct. m. zamiast 500.000. Planta- 
torowie bowiem w cenie 80 centów zś 
cetnar m. nie mają dostatecznej zachęty 
do uprawy buraków.

P. Kunz uważai powstanie fabryki 
cukru w okolicy Kołomyi za korzystne 
ze względu na komumkacyę kolejową, 
obfitość wody (Prui i potoki) i bliskie 
kopalnie węgla. Z morga buraków mo­
żna mieć przy cenie ofiarowanej dochód 
czysty trzy razy więuszy niż przy upra 
wie pszenicy przy cenie obecuej.

P. Siwicki sądził, że przyjście spra­
wy do skutku możliwe jest tylko za po­
mocą kapitałów obcych. My ich mamy 
za mało a przedewszystkiein brak nam 
znawstwa interesu i zaufania do wła­
snych sił. Należy przeto nam na pod' 
stawie proponowanej rzecz propagować i 
szukać dla niej zwolenników.

P. Strzelbicki podniósł, że sam ra ­
chunek zjedna dla sprawy zwolenników 
i proponuje rozesłać między rolników 
odezwę z prośbą o odpowiedź w celu

zestawienia następnego aproksymaty wnej 
cyfry morgów, mających być wziętych 
pod uprawę buraków.

Dr. Krzysztofowicz nm Pm ał, że nie 
rolnicy lecz fabryka tłumacka winna te­
mu, iż nie ma dostatecznego zasobu bu ­
raków. Fabryka atoli musiała z początku 
powodować się oszczędnością. Zasób je ­
dnak buraków dla niej produkowanych 
zw.ększa się co roku. Fabryka zresztą 
powstać mająca umożliwi przyjście do 
skutku rafineryi cukru, z czego skorzysta 
także cukrownia tłumacka. My w naszej 
okolicy mamy wszelkie warunki prospe­
rowania tego przemysłu, a jeśli nie ra­
chunek, to ostateczna bieda nas zmusi 
do ich wyzyskania. I  klim at i gleba są 
odpowiednie, komunikacya (kolej i drogi) 
nie pozostawia nic do życzenia — robo 
tnik o połowę tańszy niż w Czechach i 
Morawie, a opał nie jes t droższy. Wzgląd 
zaś ogólno krajowy, ekonomiczny, aby 6 
milionów co roku z kraju nie wychodziło 
za cukier — najmocniej przemawia za 
rozszerzeniem tego przemysłu rolniczego 
w kraju.

Po zaniknięciu dyskusyi wniosek ro­
zesłania odnośnej odezwy z kwestyona- 
ryuszem pomiędzy rolników został iedno- 
głośnie uchwalony

KRONIKA.
Lwów dnia 31. października

Z apisk i o so b is te . P. Stefan Cegielski, 
wiceprezes Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim, przybył do Lwowa.

M ianowania. Prezydyum wyższego są­
du krajowego we Lwowie zamianowało Sta­
nisława Lachowskiego rewidentem rach., 
Lenczowskiego oficyałem rach., Zygmunta 
Kostkę asystentem rach. i Zygmunta Józtfa 
Grabowicza praktykantem rachunkowym przy 
wyższym sądzie krajowym we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał praktykanta sądowego, Stanisława Zgaź- 
dzińskiego, auskultantem sądowym.

Rada szkolna kraj. zamianowała nauczy­
cielami szkół ludowych: Henryka Muszyń­
skiego w Kalinowszczyźnie, Józefa Nowo 
dworskiego nauczycielem kierującym szkoły 
w Czerniatynie, Hilarego OLxina w Wier- 
biążu niżnym, Michała Jasińskiego w Na- 
łużu, Romana Soniewickiego w Leszczań- 
cach, Leona Jaworskiego w Podhajcach, 
Maryę Blachutównę w Kutach; dalej zamia­
nowała Ludwika Boratyńskiego zastępcą 
nauczyciela w gimnazyum w Bochni, a ks. 
Ostapa Niżankowskiego zastępcą nauczyciela 
muzyki i śpiewu w seminaryum nauczyciel- 
skiem męsk. we Lwowie.

Z a rm ii. Awans listopadowy obejmuje 
14 gen.-poruczników, 22 gen.-majorów, 45 
pułkowników, 86 majorów, 223 kapitanów 
i rotmistrzów I. klasy, 269 kapitanów i rot­
mistrzów II. klasy, 386 poruczników i 387 
podporuczników. W obronie krajowej zamia­
nowano 3 gen.-poruczników i 4 gen.-majo­
rów.

Wczoraj podaliśmy naafwiska awansowa­
nych jenerałów, dziś zamieszczamy dalszy 
ciąg mianowań, o ile one dotyczą pułków 
galicyjskich.

Pułkownikami mianowani zostali: Karol 
Fauta, szef gen. sztabu I. korpusu, Alfons 
Dragoni 45 pp., Aleks. Wolny 20 pp., Gabr. 
Schwarz 10 pp., Rober Weiss 30 pp., Ro- 
inulus Unczowski 41 pp., Hugo Hoffmann 
90 pp., Wik, Nit3che 20 pp., Ern. Poten 
5 p u l ,  Jul. Longard 11 p. uł., Franc. 
Liii 9 p. drag., Leop. Marik komen. art. w 
Krakowie, Adolf Pucki 89 pp.

Podpułkownikami: Alfred Barlcon 10 p.. 
p., Lud. Gottesheim 30 pp , Wino. Luttnn 
20 pp., Hubert Gellinek 77 pp., Jan Zein- 
liczka 80 pp., Józef Ecker 57 pp., Ant. 
Muller 13 p. uł., Oskar Ludolf i  p. uł., 
Lud. Piitz 13 p. uł., Franc. Flanderka 1 
p. uł.

Majorami : Leon Gregorowi ez 80 pp., 
Fryd. Mendelein 55 pp., Stef. Golik i Witt. 
Grobois 24 pp., Aug. Budinszky 90 pp.,

Józef Bock z 12 do 97 pp., Ern. Rubin 56 
pp., Ferd. Neuwirth 45 pp., Art. Dąbrowski 
100 pp., Adolf Gayer 1 p. uł., Fil. Dembski 
25 art. dyw.

Kapitanami I. klasy, w sztabie jener.: 
Edmund Rabl 95: w piechocie; Wilh. Giir- 
ner 24, Józef Kwiatkowski 9, Edw. Trszek 
10, Józ. Heisek 13, Edw. Szybalski 95, 
Ant. Oliwa 80, Józ. Krezek 9, Jan Kohut
95, Jan Hagenauer 80, Fryd. Pokorny 30, 
Fryd. Golicz 95, Franc Engel 41, Jan Du­
dek 10, Wład. Kioki 66, Leon Sieczyński
55, Stan. Brykowicz 89, Jul. Dzikowski 56, 
Kar. Sohultis 10, Henr. Giiiazweig 5-5, Ang. 
Fleischmann 40, Paweł Kozaurek 90, Józef 
Bartnik 58, Karol Erber 55, Jakób Cu­
dzich 95, Józef Jencek 57, Józ. Staszyszyn
9, Wilh. Medricky 56.

Kapitanami II. klasy: Wojciech Nitsch 
58, Maks. Lindner 20, Rob Czapek 10, 
Wilh. Schneck 41, Karol Mehrle 9, Lud. 
Bogusz 20, Jan Klebinder 15, Kar. Miiiler 
24, Kar 1 Zobel 90, Ant. Cotnarski 95, 
Teodor Mattis 57, Kar. Goppold 95, Franc. 
Benedik 10, Wilb. Stockman 10, Alf. Bi- 
schitzky 40, Beru. Postler 55, Franc. Czan- 
sky 55, Nurb. Mikolasek 90, Em. Diiltz 55, 
Jan  Stącel 90, Fryd. Siemens 13. Franc. 
Urbański 56, Franc. Kukaczka 95, Józef 
Nowotny 89, Alojzy Gliiksmann 10, Egi- 
diusz Adamowicz 13, Franc. Schneider 10, 
Leop. Beck 77, Wikt. Tychowski 90, Franc. 
Hregliaut,vic 55.

Porucznikami: Józef Brich i Alolf Swo­
boda 90, Franc. Namer 13, Ign. Plck 24. 
Rud. Nosalek 9, Kar. Trebitzky 30, Bug. 
Wacek 40, Jan Strans 40, Mich. Pindus, 
Włodz. Czerkawski i Franc. Kuczyński 41, 
Adolf Prettner 57, Kar. Kouig 56, Eust. 
Zakrzewski 58, Aleks. Boruszczak 55, Aloj­
zy Kibitz 18, Alojzy Leszczuk 45, Kar. Le- 
touschek i Franc. Hrdy 95, Marj. Seliuffel 
15, Ferd. Maurer 89, Eug. Czechura i Bern. 
Bertel 77, Jul. Suchy i Frarc. Peter 45, 
Rud. Scheidhauer 57, Kran. Friiauf i Franc. 
Gareis 15, Leon Malinowski 30, Jan Swo­
boda 40, Ferd. Prinz 95, Wawrz. Goliasch
56, Wiktor Nesek 77, Sulejman Midzicz 90, 
Kaz. Piotrow-ki 99, Wilh. Element 30, 
Franc. Praus i Ant. Fridrich 20, Karol Ko- 
reis i Fraac. Fragl 95, Teod. Jahn 55, 
Lud. Karg 24, Emil Goch 77, Alf Sebera 
90, Karol Kuuzefc 95.

Podporucznikami: Wacław Mraz 41,
Rud. Brchuieier 89, Hugo Spaleny 9, Fryd. 
Jankowie 77, Ohvier Mohwald 13, Henr. 
Jedliczka 41, Aioj. Faber 45, Kar. Goppold
57, Franc. Pokorny 56. Wikt. Fochler 95, 
Ern. Gerber 40, Józ. Gensbauer 80, Alf. 
Element 30, Rud. Htrak 40, Edw. Frey- 
gang 80, Franc. Kallina 90, Ottokar Gau- 
glitz 89, Franc. Zieli 90, Fryd. Firlinger 
30, Wilh. Pórner 20, Franz. Hainz 89, 
Aug. Giitte 13, Roman Pilawa Pilarski 28, 
Rud. Fries 15, Eranc. Tesarz 77, Zyg. P i­
lawa Pilarski 46, Woj. Paulic 56, Jan 
Lambet 57, Jan Muller 30, Gustaw Schmidt 
41, Jan Slavik40, Aleks. Lorenz 41, Franc. 
Winter 58, Józ. Becker 20, Wacław Heinzl
10, Jan Podiwinsky 90, Ign. Skopek 77, 
Aut. Yukelic 55, Jan Stouda 58, Kar. Hu- 
rych 24, Otto Berka 80, Aioj. Berger 57, 
Franc. Zimrnermann 41, Zyg. Wiczkowski
96, Aioj. Ebert 30, Franc. Mach 20, Aug. 
Veitmann 9, Ferd. Nebesky 15, Józ. Zelin- 
ka 40, Ryszard Walter 45. Aioj. Richter 
13, Kar. Stolz 58, Teod. Karst 56, Kar. 
Beranek 57.

W spraw ie budowy nowego t ia tr a  
we Lwowie odbyło się wczoraj drugie po­
siedzenie poufne, któremu przewodniczył p. 
wiceprezydent dr. Marchwicki. W dyskusyi 
zabierało gros wielu radnych. Ks Korze 
niowski oświadczył się za plaeem Golucho- 
wskich, jako najodpowiedniejszem m.ejscem 
pod budowę nowego gmachu, w końcu zaś 
poparł znany wniosek p. Rewakowicza. P. 
Romano wicz wyraził zdanie, że myśl p. R*. 
wakowicza co do zakupna przez miasto gma­
chu skarbkowskiego nie da się tak prędko 
urzeczywistnić, a rada winna w listopadzie 
powziąć ostateczną decyzyę i przedłożyć ją 
Wydziałowi krajowemu, ażeby sprawa ta 
mogła wejść na porządek dzienny najbliż­
szej sesyi sejmowej Następnie przemawiali

pp.: Michalski, Kordys, dr. Weigel, Rawski, 
który sprzeciwił się powołaniu do Lwowa 
pp. Helmera i Feinera oraz Zawiejskiego 
dla badania fundamentów starego teatru, 
gdyż sztuki tej potrafią dokazać i miejscowi 
architekci, dalej pp. Kędzierski i dr. Strój- 
nowski.

Wniosek co do wyboru knmisyi, któraby 
zreasumomać miała i pr/u trowić wytyczna 
punkta dyskusyi i rezulutsw-j pracy przed­
stawiła Radzie w ciągu 14 dni ■— upadł, 
natomiast uzyskał większość znaczną wnio­
sek dr. Dulęby : „ażeby nowy teatr wybu­
dować przy placu Gołuchowskicb, nie prze­
sądzając czy gmach stanie na samym placu 
czy też wysuuięty będzie ku Wałom hetmań­
skim".

Sprawa ta przejdzie jeszoze przez różne 
instaneye, bo przejdzie alembik magistratu 
i wszystkich sekcyj, które mają na wniosek 
prof. Zacharjewicza obradować nad sprawą 
budowy nowego teatru wspólnie.

Ze sfer sądowych. W sprawie stałe­
go obsadzenia ważnej posady naczelnika są­
du pow. miejskiego sek. I. nie zapadła je­
szcze żadoa decyzya; podobno najwięcej 
szans ma radca Kiernig, który przed laty 
jako kierownik tejże sekcyi potrafił zdobyć 
sobie sympatye publiczności i uznanie prze­
łożonych.

W alne doroczne zgrom adzenie Tow. 
historycznego odbyło się wczoraj o godz. 7 
wieczorem w gmachu uniwersyteckim przy 
ul. Długosza. Po przyjęciu sprawozdania 
wydziału za rok 1893/4 do wiadomości i 
udzieleniu temuż absolntoryum, przystąpiono 
do wyborów. Na prezesa Towarz. powołano 
ponownie rektora prof. T. Wojciechowskiego, 
na zastępcę tegoż p. Wł. Łozińskiego, na 
skarbnika p. S. Kwiatkowskiego, na sekre­
tarza prof. L. F inkla; do wydziału weszli 
pp. Br. Dembiński, Roman Piłat, Antoni 
Prochaska i Aleksander Semkowicz, który 
równocześnie został obrany redaktorem Kw ar­
talnika historyczn'go w miejsce prof. S. 
Balzera.

N l m ai n i m ienx. Pod tym tytułem 
użyczył „Wiener Tagblatt" w wieczornem 
wydaniu z dnia 27. października 1894 w 
łamach swego pisma miejsce do enuncyacyi 
złożonej z samych kłamstw. W zapiskach 
kronikarskich „Gazety Narodowej" z dnia 
24. października nr. 267. zanotowaniem li 
było, iż wielki książę Włodzimierz Aleksan­
drowicz w wagonie restauracyjnym rozma­
wiał „z jednym z austryackich magnatów 
księciem W.“ (słowo przytoczone ad jotam) 
a ani mowy nie było w pomienionym arty­
kuliku o prezydencie ministrów księciu Al­
fredzie Wmdischgratz jak to fałszywie prze- 
kręcił „Tagblatt" w telegramie ze Lwowa 
zatytułowanym „ni mai ni mieux“. Jeżeli 
więc T'-7. liodzi się „o ni mai ni mieux“ 
więc j st „mal“, że Tagblatt dozwala popi­
sywać się niesmacznemi konceptami „szreib- 
jiugełesom" kosztem wartości swego pisma 
a „miei x ■ o tyle, iż nauczony smutnem do- 
świadcz-niein na przyszłość będzie przezor­
niejszym w udzielaniu w swojem piśmie 
miejsca złośliwym a niezgodnym z prawdą 
enunoyacpiu.

WyT> r u zu pełn ia jący  jednego człon­
ka Rady powiatowej wKolbuszcwy z grjpy 
gmin wiij ki<b rozpisany na dzień 11 gru­
dnia.

S a m ob ójsw o  czy zb ro d n ia ! Pod
tym tytułem zamieściliśmy przed kilku dnia­
mi w kronice wiadomość o znalezieniu zwłok 
mężczyzny pod stromą górą na Podgórza 
koło Krakowa. Śledztwo przeprowadzone w 
tej sprawie wykazało, że poniósł tam śmierć 
Antoni Piątkowski, bednarz, który w stanie 
nietrzeźwym stoczył się ze skały i zabił na 
miejscu.

W sir a w ie  aresztow ań w T arno­
polu, telegrafują ztamtad, że wczoraj pó­
źnym wieczorem uwolniono z więzienia śled­
czego 15 osób, z młodzieży szkolnej i ręko­
dzielniczej.

Z Turnopela piszą nam (M. 4 .) Ba­
wiący u nas już od dłuższego czasu teatr 
stanisławowski cieszy się uznaniem i popar­
ciem całej inteligencyi miejscowej, z wyją­
tkiem naturalnie braci naszych Rusinów, 
którzy z małymi wyjątkami stronią od te-

Na p i n  ćwierćwiecza.
Z czasopisma „Oświata“.

O s o p is m o , którem u zam ierzam  po­
święcić szkic ten, nosi nazwę „Oświa­
ty " , czyli z ozeska — pomeważ mówię 
o piśm ie ozeskiem, a nie nieboszozoe 
„Oświeoie" poznańskiej — „Oswieta". 
Wychodzi bez przerw y od r. 1871 w 

Pradze, w blado niebieskiej okładce, 
każdego 25. dn ia  miesiąca. Objętość 
zeszytu wcale poważna bo 6 arkuszy 
ósemki większej — cena nie wielka, bo 
7 zł. 20 ct. rooznie. R edaktorem  i wy 
dawoą, a oraz założycielem  m iesięczni­
ka jes t W acław  W lczek (z polska W il- 
ozek), znany zaszczytnie powieśeiopi- 
sara i dram aturg , którego prace stano­
wią niepoślednią ozdobę tego czaso­
pisma. K ierunek „Oświaty" da się k ró t­
ko scharakteryzować tym i w y razam i: 
je s t siostrzyeą „Przeglądu polskiego", 
kto w ie nawet, czy nie córką. Znacze- 
ni® Jej  je s t jednak poniekąd donicślej- 
jzej gdyż była do niedaw na niem al je ­

dynym  poważnym  miesięcznikiem, po­
święconym sztuce, nauce i p o lity c e ;

„K w iaty" (Kwiety) Świętopełka 
echa w yglądają wobec niej — że tak  

powiem — m otylkowato. W prawdzie z 
założeniem czeskiej Akadem ii umieję- 
° 08ci i rozpoozęciem w ydaw nictw a jej 

? estnika" (Gońca), „Oświata" musia- 
Ustąpić z planu pierwszego, gdyż 

g w ny korpus jej współpracowników 
znalazł teraz miejsce dla prac swych 
w Wydawnictwach akadem ickich, ale 
n.le ^ rac iła  mo na powadze, nie porzu­
ciła dawnego k ierunku, nie w yparła 

dawnych sym patyi.
. ®ym patyą „O światy" oieszyły się 

m iędzy innem i nie mało spraw y i rze- 
e*y polskie. Nie mogą też dać lepsze­

go św iadectw a pismu tem u, gdy z ro­
kiem przyszłym  wstąpić ma w rok ju ­
bileuszowy, nudto, że wyliozająo ro z­
praw y dotyczące Polski i Polaków w y­
każę, ja k  m iesięcznik teu  m usiał zaw ­
sze poruszać spraw y żyw otne, współ­
czując z nam i w sm utkach, ciesząc się 
ohwałą naszą i w skazując ziomkom 
swym wzory do naśladow ania u nas, 
których oceniał bardzo łaskawie.

J a k  wszędzie, tak  i tu, zasługa głó­
wna spada na ludzi, którzy poświęcali 
pióro iwe rzeczom polskim, lecz cóżby 
p częli ci nasi przyjaciele, gayby  m e 
„O św iata", k tóra otw ierała im  swe ła­
m y naw et w tedy, gdy mogła i m usiała 
się narazić zaślepionym  rusofilom, d ru ­
kując np. na  czele 23 rooznika takie 
„W ieci polske" (t. zn. Spraw y polskie) 
znanego powszechnie pubHcysty-bojo 
w nika za sprawę polską, E cw ard a  Je- 
linka! Tenże pisarz przez szereg lat 
zdawał w „Oświecie" sprawę z nowo­
ści piśm iennictw a naszego (np. roczniki 
I I ,V I II . IX  itd.), a raz naw et wspól­
nie z Jarom irem  iiru b y m , w ybornym  
znaw cą stosunków rosyjskioh i im  po 
święeająeym  swe pióro, omówił k ry ty ­
cznie „Czasopisma polskie i łużyckie" 
(r. IX .). Przepraszam , popełniłem  nie­
spraw iedliw ość, H ru b y  poświęcił też 
raz a r ty k u ł W ójcickiem u w chw ili jego 
jubileuszu (w roczn, IX ., 871 nast.).

Częściej od Jelinka, a gdy  chodzi o 
rzeczy polskie, najczęściej w „O świa­
cie" spotykam y się z nazwiskiem  O to­
kara Mokrego, k tó ry  zasłużył się nam 
świetnym i przekładam i Słowackiego 
jstatnio „Liii W enedy", ogłoszonej w 
aKademickim „Zbiorze św iatowej poe- 
zyi (Sbornik sw ietowe poezije). Od n ie­
go więc pochodzą wspom nienia pośm ier­
tne l życiorysy Bielowskiego (r. VII.), 
A. F red ry  starszego (V I.), G oszczyń­
skiego (V I), K raszew skiego (IX.j * Sie 
mieńskiego ty m .) ,  a może i bezim ien­
ne nekrolog ^westamu (IX .) i H. Stu-

Czas odnowić 'zedrcłate!

pnickiego (VIII.). Raz tylko w jego 
prawa wdziera się R udolf Pokorny, k re ­
śląc w r. X . sylwetkę Bohdana Zale­
skiego, a Kolberg znajduje sprawiedli- 
weg i chwalcę w głośnym  ludoznawcy 
słowiańskim, Ludw iku K ubie (r. X V III). 
Próbow ał także Franciszek K w apił, t łu ­
macz Asnyka, — z którego przełożył 
naw et dla „O św iaty" wiersz „Morskie 
oko (r. XU ) — sił swych w nekrologii, 
ale poprzestał na szkicu zbiorowym p‘. 
n. „Świeże groby polskie" (r. X III.). 
Natom iast odważył się na śm ielszy rzut 
ogólny „Polska uow elistyka" (r. XIII.), 
dowiódłszy rok przedtem  (r. X II.), że 
zna równie dobrze poezyę naszą, z k tó ­
rej n iektóre płody podał w przekładzie 
p. n. „Z poezyi polskiej" (Z basnictwi 
polskeho).

Skoro już mowa o piśm iennictwie 
nadobnem, niepodobna przemilczeć do­
skonałej, jak  na owe cza^y, monografiii 
A. Stamfea „J. Słowacki i jego okres" 
(r. I I  , str. 1 i nast., 93 i nast., 194 i 
nast.). M ickiewicz natom iasi, choć nie 
znalazł takiego m onografisty w „Oświa­
cie", występuje tam  ze swoim „Panem  
Tadeuszem" dw ukrotnie w pięknej sza­
cie czeskiej, w którą go przebrała nie- 
zinordowana Eliszka K rasnohorska. — 
Mianowicie czytam y tu  w r. V. (641 i 
nast.) uryw ek z ks. I. „Za stołom" (tj. 
ustęp o grzoczności) i „A stronom ię 
Wojekiego (r. IX .. 930 i nas.).

Co więoej dwaj p isarze zaczerpnęli 
w prost ze stosunków  polskich m ate- 
r y®;ła  do powiastek, pom ieszczonych w 
„Oświeoie"; m ianow icie a rty s ta  „Naro­
dowej sceny" praskiej, Je rzy  B ittn er, 
a uczestnik  pow stania 1863 r., oparł 
na sw ych w spom nieniach z owego ro ­
ku szkic „Pod adresą wątpliwą* (Na 
nejistou  adresu), a gen ia lny  rom antyk , 
jed en  z wielkiej tró jcy  poetów  cze­
skich, Ju lin sz  Zeyer, ogłosił w roczn i­
ku X II tegoż pism a powieść litew ską  
„ Ju ra tę"

Skoro zaś natknąłem  na L itw ę, nie 
godzi się przepom nieć uczonej rozp ra­
w y zm arłego przedw oześnie języko­
znaw cy Czecha, Ludw ika G eitlera „Li­
tw a i L itw ini" (IV, 477 i nast., 668 i 
nast )

S z tu k a  polska także znalazła sę­
dziów spraw iedli vych w osobie dr. M. 
T yrsza i R onaty  Tyrszowej. P ierw szy  
oddał hołd M atejce i jeg o  Batorem u 
(w r. III-), d ruga om ówiła „W spółcze­
sne m alarstw o polskie" (r. XIX). W  d a ­
leką przeszłość sięgnąi Karol Adamek, 
by zapoznać ziom ków z W item S tw o­
szem (r. XIV).

A rtyśc’ scen iczn i: Żelazow ski i Mo­
drzejew ska znaleźli pom ieszczenie obok 
S ary  w szkicu F ranciszka Z akrejsa 
„Goście na scenie czeskiej" (XXII., 366 
i nast.)

Z dziedziny k ra joznaw stw a i ludo- 
znaw stw a zapisać m i w ypada J .  Ole- 
szowskiego szkic „Z B ukow iny" (r. V., 
801 i nast.), g łośnego Fr. Rzehorza 
rozpraw ę „Płazy i amfibie w podaniach 
Rusinów galicy jsk ich" (r. X V III), oraz 
g ru n to w n ą  i obszerną rzecz jeg o  o ży­
dach W G alicyi (r . XXII, 213 i nast., 
313 i nast., 675 i nast., 696 i nast.) 
D otyczą też  nas. pośrednio a r ty k u ły : 
bezim iennego „Szkoły n aS z ląsk u "  (V III 
723), G rubego „Słowianie na Szląsku" 
(r. V III.) i w ytraw nego dziejop isarza 
suląskiego W. P raska „P rzem iany n a ­
rodowościowe w C ieszyńskiem " (r. XVI). 
Po T atrach  podróżował Jó ze f W fiusch 
i zdał z ( go spraw ę w szkicach „Po­
dróż po T atrach" (X.) i „Jask in ia  lodo­
wa dobszyńska" (XI). N atom iast dr. J a ­
rosław  Wlach, k tó rego  dziełko „Ląd 
afrykańsk i"  znane je s t  nam  w przekła 
dzie polsk.m , omówił w ypraw ę Prze- 
w alskiego do Azyi w r, V III.

D zieje Polski znalazły też pracow ni­
ków w „Oświecie", m ianowicie dr. J . 
K ubiszta  opisał s tan  ojozyzny naszej

przed stu la ty  (III., 1 w nast. 105 i u.) 
a zm arły już Jó ze f P er^o lf, Czech ro ­
dem i profesor wszechnicy warszawskiej 
szukający w przeszłości punktów  sty- 
cznyoh między narodam i słowiańskimi, 
by na  nich oprz°ć swe wnioski o przy­
szłości, obdarzył czytelników tego  pi­
sma ciekawą, uczoną rozpraw ą „Czesi 
i Polacy w X V . i X V I. stu lecia (r. III. 
762 813, 896 i u,), a innym  razem  roz­
pisał się o czeskim języku  w Polsce 
(III. 901 nast.) , Dziejopisarstwo na 
Sziąsku pruskim " dążnościowe i stron­
ne, znalazło k ry tyka surowego we 
w spom nianym  już W . P rasku (XVII.) 
N ieobojętnym i też dla Polaka byo mu­
szą szkice J .  W aw ry „Jzeskie m iasto 
(Beroun) za królów Jagiellońskich" 
(X X .) i J .  B. M iltnera „K aplirz i W ie­
deń r. 1683 a 1883 1 (X III.)

Gdym  już w pły1 ^ł na przestw ór
nieskończonych pULttów Btycznyoh 
polskiej przeszłości z czeską, n ie  mogę 
przejść do porządku dziennego nad 
Kom enscianaini, zwłaszcza F r. J .  Zaub- 
ka  rozpraw ą „Komeński a zburzenie 
Leszna polskiego r. 1656“ (XVI.) R ó­
wnież w ypada poświęcić wzm iankę M. 
P. Pogodinowi, szlaohetnem u R osyani- 
nowi, którego list do F r. Palackiego, 
zawierający charakterystyczny  jego  po­
gląd na spraw ę polską, podała „Oświa­
ta"  w r. I. (str. 32 i nast.) Bardziej po­
uczającym  jeszcze jes t w  tej m ierze 
szkic. H rubego „Stosunki M. P. Pogo- 
dina ze Słow ianam i zaohodnimi" (X.) 
Nekrolog zaś proboszcza zw ierzyniec­
kiego a poety ozeskiego Bolesława Tu- 
pego (Jabłońskiego) podał w  „Oświa­
cie" (r. X I.) W . W. Żeleny. Poniew aż 
polityka także wchodzi w zakres „O- 
św iaty", muszę ku końcowi i je j w y­
znaczyć ohoó skrom ny kącik. P rzoduje 
tu  Jó ze f Perw olf ze swym i szerokimi 
poglądam i, które podał w  szeregu a r ty ­
kułów takioh, jak „K w estya wsohod' a 
— kw estyą słowiańską" (VlH-)> mR ucu

słowiański m iędzy Polakam i" 1800 -  30 
(IX .), „Idea słowiańska w Rosyi* (IX.), 
„Polacy i R usini" (X I.); w tórują m u 
znany poseł dr. K arol M attusz w  s ta - 
dyum  polityoznem  „K w estya słowiań­
ska" (VII.), zm arły przed rokiem  dra­
m aturg  F . W. J e r  ząbek w uwagach 
sw ych o „Nadziejach co do przyszłości 
słowiaństwa" (VII.) i śp. Jó ze f W . 
F rtcz, tłum acz K rasińskiego w „Sło­
wiańskiej idei w R osyi" (VIII.), „O nie­
których w ym aganiach wzajemności sło­
wiańskiej" podał swe uwag> w r. X II . 
B. M aryan. Nadto ściśle polskich rze­
czy dotyczą dwie rozprawy: J . M ilicza 
„Niemczenie Polaków  w Puznańik iem " 
(V., 605 i nast.) i życiorys F ranoiszka 
Smolki, skreślony w >traw nem  piórem 
Jakóba Arbesa (XIV.)

Osam otnionym  stoi piękny szkio po­
równawczy dr. Józefa D urdika „Koper­
nik i K epler" (III. 123 i nast.). N aw ia­
sem dodam, że t  dziejów pośmienniotwa 
ruskiego zns lazłem też jedną rozprawę, 
mianowicie rzeoz W . D undra o Szew- 
czence (II. 637 i 822 i n.).

S ą d z ę , żem dowiódł tym  suohem 
nieoo może zestawieniem , com rzekł na 
początku o sym patyi „Oświaty" dla na­
szych rzeczy; jak zaś ważne to jej sta­
nowisko jes t dla pożądanego zbliżenia 
obu naro d ó w : polskiego i ozeskiego, 
oraz ja k  błogo pismo to na  nie Wpły­
nęło i wpływa, nie potrzebuję — sądzę 
— dowodzić. To te ż , gdy „Oświata" 
staje na  progu ówierówiekowej służby 
obywatelskiej i narodow ej, dwojakie 
tylko może być nasze żyozenie: 1) by 
zaohowała w raz ze swym redaktorem  
szlaohetną dla nas przyjaźń i jednała  
iam  dalszych przyjaciół, 2) by w idnia­

ła  przynajm niej w głów nych naszych 
księgozbiorach narodow ych, jeśli już  
ma w rękach tych, którzy m ienią się 
przyjaciółmi Czechów i zajm ują się 
spraw am i słowiańskiemi.

IJpsk, 27/10. ])r. Franciszek Krcek.

r Nowi prenumeratprowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści

Biblioteka powieściowa
miesięcznie 40 centów — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie powieść „Przeciw prądowi*. Marrenne.
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atru. Teatr u nas goszczący składa się z sił 
przeważnie młodych, lecz pełnych talentu i 
zapału do sztuki. Na korzystną wzmiaukę 
zasługują — obok dyrektora Wł. Antonie- 
wskiego, który ogólną pozyskał sympatyę, 
panie Szymańska, Tańska, Eożańska, Ben- 
zowa, Borysławska, oraz panowie Różański, 
Wcstrowski, Berski, Herman, Borysławski 
Stradiot, Hryniewicz i inni. Tutejsze władze 
autonomiczne, oraz kasa oszczędności posta­
nowiły — jak opowiadają — w uznaniu 
zasług jakie teatr położył około krzewienia 
zamiłowania do piękna udzielić teatrowi 
im. hr. Fredry pewnej stałej rocznej subwen- 
cyi, ażeby ułatwić istnienie teatru i zobo­
wiązać go niejako, do regularnego odwie­
dzania naszego miasta.

Z Bnczacza piszą nam pod dniem 30. 
bm. Minęły już te czasy, kiedy mniemano, 
iż upiększanie rzeczywistości jest rzeczą ko­
nieczną ; dziś doszliśmy nareszcie do tej 
dojrzałości politycznej, ie krytykę autono­
micznego zarządu uważamy za obowiązek 
każdego obywatela. Smutnym jest to wpra­
wdzie objawom, jeżeli tu i ówdzie zachodzi 
potrzeba zastanowienia na jakiś czas zarzą­
du autonomicznego i ustanowienia komisarza 
rządowego, lecz najlepiej jest wyrwać błąd 
z korzeniem. Niezawodnie że tam, gdzie na 
czele zarządu gminnego stoją ludzie nieza­
wiśli i rozumni, że tam autonomia wydaje 
piękne owoce ; lecz jak te rządy, oddane w 
niepowołane ręce, wyglądają, wykażę na kil­
ku przykładach.

Miasto Buczacz pobiera u wstępu do 
miasta kopytkowe, a za uzbierany grosz bu­
duje kosztowne chodniki, szutruje drogę, 
obmurowuje stok pagórka lecz nie w głó­
wnych ulicach, ale w nliczce ślepiej prowa­
dzącej du jednej i jedynej realności dygni­
tarza. Natomiast most nad Strypą znajduje 
się w najopłakańszym stanie i lada dzień 
grozi zawaleniem się. Przed dwoma dniami 
w jednem miejscu się załamał, a koń wpadł­
szy w otwór, złamał nogę i musiał być do­
bity. W głównej arteryi komunikacyjnej, 
wiodącej do dworca musi biedny mieszka­
niec, któremu nie stać na dorożkę, brnąć 
w błocie po kostki, chcąo dostać się na dwo­
rzec. Przechadzka zaś po chodnikach w in­
nych głównych ulicach śmiało może być 
zaliczoną do ćwiczeń akrobatycznych, tak 
równe i gładkie są bowiem chodniki, które- 
mi przechodzić muszą tutejsi mieszkańcy i 
wieśniacy przynoszący artykuły żywuoś ci do 
miasta. Również i sprawa bnduwy gimna- 
zyum, podobnym postępuje torem. Miasto 
zaciągnęło znaczną pożyczkę, obywatele mia­
sta opłacają kilkudziesięcio-procentowy doda- 
datek do podatków na ten cel, a mimo, iż 
sprawa już lat kilka się wlecze, nawet te­
ren pod bndowę nie został jeszcze przygo­
towany, a założenia fundamentów można się 
chyba spodziewać w przyszłem stuleciu.
Wobec tego rząd, z braku pomieszczenia,
nie zezwala na otwarcie klasy piątej, a ro­
dzice zmuszeni są albo wysyłać swe dzieoi 
gdzieindziej do szkół, albo też wielu chło­
pców po ukońozeniu niższego gimnazyum 
dalsze studya przerwać musi ze szkodą dla 
siebie i dla kraju. Dlaczego więc, mimo tak 
drastycznych faktów, taka gospodarka bywa 
oiągle tolerowaną, to jest istną zagadką,
którą mógłby chyba tylko ten wytłumaczyć, 
kto wtajemniczonym jest w sprawy zakuli­
sowe. Lustracyi Wydziału krajowego ocze­
kujemy z gorącem upragnieniem.

Legenda o zadnszkaeh . Wśród
lndn krąży wiele podań i „przepisów wiej­
skich*1, odnoszących się do obchodzenia „świę­
ta umarłych", a wiele z nich cechuje po­
etyczny polot, i niekłamany liryzm. W oko­
licach Hrubieszowa (gub. lubelska) istnieje 
następująca legenda „O matce i jej zmarłej 
córce". Pewna matka, nieutulona w żalu po 
stracie córki, oDłakiwała ją po całych dniacL 
gdy zaś nadszedł dzień zaduszny, udała się 
w nocy do kościoła, aby ujrzeć swą córkę 
między „duchami*, które, według wierzeń 
ludu, zgromadzają się nocą po świątyniach 
na nabożeństwa, odprawiane przez duchy 
księży. Strap’ona inatka, ubrana w kożuch, 
schowała się na chór kościelny i oczekiwała 
półoocy, kiedy duchy w ordynku zaczną 
przez chór iśó do wielkiego ołtarza. Jakoż 
ujrzała prnoesyę dusz, a na samym końcu 
duszę Bwej ukochanej córki, dźwigającą dwa 
dzbany łez pełne. Córka, dostrzegłszy ma­
tkę, rzekła do niej : „Matko, matko : coś ty 
zrobiła? Jak dnsze pociują, że ty tu jesteś, 
z!biją cię!“ W istocie dusze poczuły ową 
kobietę i rzuciły się ku niej. Wówczas ko­
bieta cisnęła im swój kożuch, dusze rozszar­
pały go a matka uciekła.

R epertuar teatralny Dziś we czwartek 
popołudniu „Podróż po Warszawie" kroto- 
cliwiia ze śpiewami w 6 obrazach Feliksa 
Szobera, muzyka Adolfa Sonnenfelda. Wie­
czór piąty gośoinny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej „Marya Stuart* tragedya w 
5 aktach Fr. SzyTera. W piątek „Dziady", 
dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki, sło­
wa Adama Mickiewicza. „Lituania" brązy 
z żywych osób według Artura Grottgera, 
po raz pierwszy „Gość nieproszony" obraz 
dramatyczny w 1 odsłonie Maurycego Ma- 
sterlimka.

Noc umarłych.
Wieczór zapadał cichy, posępny, mgła 

otulała szkielety drzew, na których, niby 
szmat uciekającego życia, zwieszały się 
zżółkłe liście i cały tłum pomników, cią­
gnących się zwartym szeregiem na miej­
skim cmentarzu. Wśród mgły przyświe­
cały blaski księżyca w pełni, którego 
b“zpromienna tarcza wielkim kręgiem 
widniała na niebie.

Był to dzień zaduszny. Po cmentarzu 
błądziły tłumy, stroiły wieńcami mogiły 
zmarłych, zapalały na nich lampy, skra- 
P ały je  łzami.

Z cmentarza podniósł się gwar mo­
dlitw, szeptanych ustami tysiąców, a jęk 
głuchy, złożony z westchnień i łkań 
zm ieszanych, głuszył odgłos kroków, 
depcących po zeschłych liściach, zaście­
lających z-emię.

Wśród gromad ludzi, klękających na 
grobach, błąkał się człowiek samotny. 
Nie zatrzymywał się, nie szukał, ale 
snuł się, jak duch utrapioiy po ścież­
ki, ch i drogach. Głowę miał pochyloną 
a kiedy padło na nią blade światło mgli­
stej, miesięcznej nocy, widać było twarz

zmartwiałą, wzrok sz lywDy,  bez łez i 
blasku, jakby szklane źrenice osadzone 
były w kamiennem obliczu.

Godziny uderzały jedne po drugich 
na oddalonych zegarach, dźwięki ich ko­
nały w powietrzu, a w miarę liczby ude­
rzeń opróżniał się cmentarz. Człowiek 
nie zdawał się tego spostrzegać, szedł 
automatycznym ruchem od jednego koń­
ca cmentarza do drugiego, pogrążony 
w żalu czy wspomnieniach. Został wresz­
cie sam jeden i snuł się dalej bez spo­
czynku, z tą samą martwą twarzą i wzro­
kiem.

Teraz w głuchej ciszy słychać było 
od czasu do czasu szum drzew, porusza­
nych powiewem wiatru, który przebie­
gał po nich i zamierał, niby westchnie­
nie istot powietrznych.

Wtedy zstąpił na samotny cmentarz 
Anioł śmierci, smętny a promienny. Na 
tle jasnej mgły, przepojonej księżyco- 
wern światłem, jego postać rysowała s'ę 
blaskami. Spotkał błądzącego człowieka 
i cichy stojąc naprzeciw niego, zagrodził 
mu drogę.

Przechodzień podniósł głowę i spoj­
rzał w twarz Anioła bez trwogi.

— Czy wiesz kto jestem ? — spytał 
gość niebieski.

— Poznaję cię. Widziałem cię w'ele 
razy przy tych, którzy mi drogimi by):, 
kiedyś ich zabierał ze świata. Nareszcie 
przychodź.jz po mnie.

— Nie — odparł Anioł — godzina 
twoja jeszcze nie nadeszła. Jesteś naj ­
smutniejszym z tych, którzy tu byli. Oni 
wrócili do domów, tyś pozostał. Chcę 
wyświadczyć ci łaskę. Ukażę ci duchy 
ukochanych, bo dzisiaj jest święto umar­
łych.

Człow:ek odparł:
— Jestem  bardzo stary i tak spotkam

ich wkrótce. .
Mówiąc to, pokazywał śnieżne włosy

i brodę. . . . .  , v .
— Mogę uczynic w.ęcej — rzekł A- 

nioł — mogę powrócić życie temu z uko­
chanych, którego wybierzesz, bo jedną 
tylko istotę wskrzesić mi wolno. Chcesz", 
będziesz miał znów matkę. Ona ucałuje 
twoją starą skroń, jak to czyniła w dniach 
dzieciństwa.

Starzec odparł ponuro :
— Nie znam matki, ani ojca. Oboje 

wyparli się mnie, chowali m nie obcy lu­
dzie.

— Miałeś żouę, pamiętasz, miłowałeś 
ją  nad wszystko.

-  Nie wspominaj mi je j. Odeszła 
z obcym człowiekiem.

— Miałeś syna i córki, którzy po­
marli. Jedno z nich wybierz.

Starzec milczał.
— Nie możesz wybrać.. Czy chcesz 

spuścić się się na  los? Więc niech wsta­
nie pierworodny...

I  wyciągnął potężna r a mi ę , które 
miało skruszyć pęta śmierci.

— S tó j! — zawołał starzec — nie 
wskrzeszaj...

— Czemu?
Na ściętych ustach starca nie było 

skargi żadnej, ale Anioł spojrzał w ser­
ce i zobaczył tam tyle krwawego bolu, 
że ramię wskrzeszające opadło.

— Miałeś jedno, najmłodsze dziecię. 
Niech ono wstanie z martwych i pocie­
szy twą starość.

— Ono było piękne jak jutrzenka, 
rumiane jak zorza. Usta jego nigdy nie 
wypowiedziały przeciw mnie przykrego 
słowa. Nigdy czynem żadnym nie spra­
wiło mi bolu.

— Więc niech wstanie z mogiły.
— Stój. Czekaj Dziecię to umarło 

w pieluchach. S tó j! s tó j! nie wskrzeszaj 
Niech je opłakuję takiern, jukiem widzę 
w pamięci.

Usta jego drgały słowami pieszczoty, 
a oczy spojizały, jakby stanęło przed 
uiomi to dziecię, piękne jak jutrzenka, 
rumiane jak zorza.

Anioł spoglądał na mego litośnie.
— Serce twoje więcej zranione jest, 

niż serca wszystkich ludzi, kiedy ja, A- 
nioł, nic dla ciebie uczynić nie mogę.

— Czy możesz wrócić mi to, co umar­
ło dla mnie jeszcze przed śmiercią ? Czy 
możesz wrócić mi ukochania moje nie 
takiemi, jakiemi ich zabrałeś, ale jakiemi 
były w myśli i sercu mojem? Czy mo­
żesz wrócić mi wiarę i ufność, z j ką 
patrzyłem w ich oblicze, słuchałem gło­
su zanim padły obłudne słowa, złośliwe 
spojrzenia i przekonały, że to, com uko 
chał, istniało jedynie w mojej wyobraźni' 
Czy możesz, Aniele, czy możesz? Gdybyś 
mógł l  wówczas wiłbym się u twych stóp 
z modlitwą: Wróć mi ich, pokaż choć na 
chwilę chuć na mgnienie powiek, i w tej 
chwili zabierz mnie z sobą, niech obraz 
ich uniosę na wieczność.

Ale Anioł nie odpowiedział, tylko po­
stać jego była coraz bledszą, coraz mniej 
w idna ją , aż wreszcie rozprószyła się w 
mgłę. Walerya Marrennó.

W I

N am iestnictw o rozpisało w ybór uzu­
pełniajm y posła do Izby dzputow anyoh 
R ady państw a z knry i gm in w iejskich 
okręgu wyborczego Rzeszów-Kolbuszo- 
w a, w miejsoe Zm arłego Zdzisława hr 
Tyszkiewicza, na d. 17. g ru d ria .

Członkiem R ady nadzorczej k ra ­
kowskiego Tow arzystw a wzajemnyoh 
ubezpieczeń z obwodu o z o r t k o w -  
s k i e g  o w ybranym  został na zgrom a­
dzeniu d. 30 bm. pod przewodnictwem  
m arszałka powiatowego p dr. S tan i­
sława R udrofa idbytem, jednogłośnie 
na 26 głosującyoh dotyohozasowy ozło- 
nei R ady nadzorozej p. Ignacy G ł a -  
i  e w s k i W obec tak  poważnej i sym- 
p-.yoznej kandydatury  jak  p. Głażew- 
skiego, n ik t inny kandydatury  swej me 
staw iał i n ik t też inny byłby się me 
utrz^ uał. Po wyborze zdawał p. Gła- 
żewski sprawozdanie z dotyohozasowej 
swojej dziiłalnośoi, k tóre zgr r  
szozeremi oklaskami przyjęli.

Członkiem R ady nadzorczej Towa­
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń w 
K rakow ie z obwodu b o c h e ń s k i e g o  
w ybrany został na zebraniu wyborczem  
d. 30 bm. p. M aryan D y d y ń s k i  69 
głosam i na 85 głosującyoh.

W Wileńskim Wiestniku zna jdu je 
się dośó ciekaw y a r ty k u ł pod ty tu łem : 
„W śród osób pochodzenia polskiego*, 
k tórego  au to r zastanaw ia się nad uspo­
sobieniem  i p rzekonań iam ’ polityczne- 
mi in teligencyi polskiej na  L itw ie. 
A utor tego artyku łu  dzieli ją  na dw a 
o b o zy : na  tych, k tó rzy  ukończyli szko­
ły  średnie i un iw ersy te ty  rosyjskie lub 
weszli w zw iązki rodzinne z Rosyana- 
mi, i na takich, k tó rzy  nic w spólnego 
z R osyanam i i w szystkiem , co ro sy j­
skie, mieć n ie oheą. P ierw szych n azy ­
wa „zachodnio Rosyanam i*, a drugich 
poprostu Poiakam i. P ierw si — według 
jego zdan ia  — godzą się z istn ie jącym  
stanem  politycznym , jakko lw iek  nie 
zap iera ją  się tego, że są Polakam i z 
pochodzen ia; d rudzy  przeciw nie, stoją 
na stanow isku zaohowawozem wobec 
zm ian, zaszły oh w k ra ju  w ostatnioh 
30 lataoh.

Autor w obu tyoh obozach n ie  do­
strzegał nienaw iśoi do narodu rosyj­
skiego, jak o  takiego, leoz do u rzędn i­
ków rosyjskich, k tó rzy  napłynęli do 
k raju . „P rzyczyn zaś tej nienaw iśoi 
do ozynowników — są jeg o  słowa — 
szukać należy w rozporządzeniach, o- 
graniczającyoh praw a m ieiscow ych ka­
tolików do zajm ow ania posad państw o­
wych, w sku tek  czego zostali oni wy- 
paroi ze swyoh stanow isk przez p ra ­
wosławnych przybyszów . Utraoiwszy 
stanow iska, zapew niające im sposób do 
żyoia, nie m ając praw a zajęcia innyoh 
posad, natu raln ie  nie m ogą oni być za­
dowolonymi ze swego położenia."

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

W iedeń  d. 31. października.
W czoraj odbyła się w m inisterstw ie 

spraw  w ew nętrznych konferenoya w 
spraw ie reform y w yborczej, w k tórej 
w zięli udzia ł w szyscy przew odnioząjy  
większyoh klubów  parlam entarnyoh.

Członkowie klubu  Coroniniego od­
byli wczoraj wieozór konferenoyę w 
spraw ie napisów  na tablicaoh u rzędo­
wych w P irano. Dziś m a się odbyó 
dalszy oiąg tej konferenoyi. Członko­
wie k lubu  Coroniniego są zdecydow a­
ni na w ypadek, gdyby  nie osiągnęli 
korzystnego rozstrzygn ięo ia  tej sp ra ­
wy ze s tro n y  rządu, w ystąpić z ko- 
alicyi.

W lecleń d. 31. października.
Kom isya dla spraw dzenia wyborów 

uchw aliła na w ozorajszem  posiedzeniu 
wniosek H eiceleta, aby oo do w yboru 
Blocha w drożyć śledztw o, — poozem 
na wniosek Byka uznała  w ybór P ię ta ­
ka za ważny.

W iedeń  31 października.
W komisyi e k o n o m i c z n e j  pro­

wadzono wczoraj obrady nad petycyą 
większych miast w sprawie drożyzny 
mięsa.

P. Stefanowicz postawił szereg wnio­
sków, dotyczących urządzenia rze..ui gra 
nicznych na Bukowinie i w Podwołoezy- 
skach dla rumuńskiego i rosyjski go o - 
dła. Dalej domagał się p. Stefauowicz 
obniżenia frachtów na mięso, przezna- 
ozone dla wielkich miast, lub zniesienia 
podatku konsumcyjnego od takich prze­
syłek.

P. Neubauer domagał się przede- 
wszystkiem otwarcia granicy rumuńskiej 
i poparł wniosek Stefanowicza o zbudo­
wanie rzeźni granicznych.

Komisarz rządowy Erb zwalczał wnio­
sek Stefanowicza.

P. Rolsberg wyraził zdanie, że w 
sprawie obniżenia wysokich cen mięsa 
powinni się porozumiewać burmistrze 
wielkich miast.

P. Hallwich zauważył, że zachowanie 
się rządu w sprawie potanienia mięsa, 
zdolne jest oburzyć ludność.

Po dyskusyi wybrano komisyę, która 
zajmie się zredagowaniem wniosków rzą­
dowych. Do komisyi wybrano Hallwicha, 
Proskowetza i Stefanowicza.

W iedeń  d. 31. października.
Tayblatt Szepsa donosi, że m in ister 

S o h o n b o r n  w sprawie napisów  na 
urzędowyoh tablioaoh w P irano  tak 
bardzo się zaangażował, że s t a n o w i ­
s k o  j e g o  j e s t  b a r d z o  z a ­
c h w i a n e .

Klub lewicy postanow ił na dzisiej­
sze m posiedzeniu popierać o ile m o­
żności żądania klubu Coroniniego.

W iedeń d. 31. października.
Klub Coroniniego na posiedzeniu 

popołudniu odbytem  postanow ił w y- 
s t ą p i ó  z k o a l i c y i .

I komisyi dla cywilnej.
W iedeń d. 31. października.

K om isya dla prooedury cyw ilnej 
obradow ała wczoraj nad ostatn im  g łó­
w nym  ustępem  o zapewnieniu w po ­
stępow aniu wykonawezem.

N itsche otw orzył dyskusyę, bronił 
p ro jek tu  rządowego, do którego przy­
jęto  postanowienia dotyohczasowego 
procesu cywilnego, jak  niem niej posta­
nowienia niem ieckiej i franouskiej 
ustaw y.

T e l e g : r a , 3 2 a . 3 r .

W ied eń  d. 31. października.
W  kołaoh parlam entarnych potw ier­

dzają wiadomośoi dzienników, że ks. 
W indisohgraetz, po złożeniu w Buda- 
deszoie cesarzowi spraw ozdania z do­
tychczasowego przebiegu konferencyj 
nad reform ą wyborczą, otrzym ał u p o ­

w a ż n i e n i e  e w e n t u a l n e g o  r o z ­
w i ą z a n i a  R a d y  p a ń s t w a .

Inna pogłoska mówi o ustąpieniu 
całego gabinetu .

W ied eń  d. 31. października. 
Pooztowe kasy oszczędnośoi m ają 

zakupić za 6 milionów galicyjskich wa­
lorów.

W iedeń d. 31 października. 
Jak  z T ryestu  donoszą, R ada m iej­

ska w Porzeozu (Parenzo, śtolica Is try i) 
uchw aliła zaprotestow ać u rządu p rze­
ciw  tablicom  o dwóoh językach, W ie- 
ozorem przei łg a ł  znaczny tłum  z ka­
pelą ulicami.

R ada m iasta G orycyi uohw aliła wczo­
raj wystosować do m inisterstw a me- 
m oryał z prośbą o ochronę praw  n a­
rodu  włoskiego.

B udapeszt d. 31. października.
Kom isya finansowa załatw iła ju ż  oa- 

ły  budżet.
Posłem  do sejmt? z okręgu  Koer- 

moend, w ybrany został m in ister ośw ia­
ty  Eoetvoes.

P e t f r s h n r g  d. 31. października.
h  Jałty  d onoszą: M istrz ceremo nii

ks. Dolgoruki przyby ł tu w czoraj. 
Opróoz oałej rodziny oarskiej i królo­
wej greokiej (król grecki je s t bratem  
oarowej) baw ią tu m in ister dworu ks. 
Woroncow-Daszków i oberprokuror 
św. synodu Pobiedonoscew.

Urzędowe zamknięoie budżetow e za 
rok  zeszły w ykazuje 1.045,700.000 ru ­
bli doohodów zw yozajnych, 174,380.000 
r. nadzw yoząjnych ; w ydatki , zw yczaj­
ne wynosiły 947,000.000 jubli, nadzw y­
czajne 113,580.000 r. Z poprzednioh 
la t pozostało się kredytów  91,700.000 r.; 
zapas kasow y, k tó ry  w styozniu z r. 
92’4 m ilionów r. w ynosił, u rósł do 
końoa roku  na 271*7 m ilionów rubli.

B e lg rad  d. 31. października.
W tu tejszyoh  sferaoh m iarodajnyoh 

zapew niają, że zm iana gabinetu  była 
z czysto w ew nętrznyoh powodów nie- 
uohronną; nalsżało strzeżen ie  karności 
w adm inistraoyi, tudzież bezpieczeń­
stw a publioznego w kraju oddaó w rę ­
ce bardziej doświadczone i pewniejsze. 

B e lg rad  d. 31. października.
Nowi m inistrow ie objęli już  urzędo­

wanie, prócz Bogicewioza, k tóry  je- 
szoze nie p rzyby ł z Berlina. M inister 
sprawiedliwości Georgowi oz n ie należy 
do radykałów, gdyż go w kw ietniu ze 
stronnictw a wykluczono. B yły  m inister 
prezydent N ikołajewioz wraca na ka­
tedrę profesorską z płacą radoy stanu 
(9.000 fr.) Byiy m inister Andonowioz 
m ianow any radcą stanu. Zam ianow anie 
energicznego i rygorystycznego Chri- 
sticza wywołało trw ogę m iędzy urzęd­
nikam i adm in istracy jnym i i polioyj- 
nym i.

W  styczniu  zostanie zw ołaną ko­
m isya ze wszystkioh stronn ictw  dla 
ułożenia projektu now ej konstytuoyi. 

B e r l in  d. 31. października.
K anclerza Hohenlohego poozytują 

za gorliwego zw olennika polityk i ko­
lonialnej. H r. E u lenburg  polecił oświad 
ozyó, że nigdy zm iany ordynacyi w y­
borczej dla Rzeszy n ie proponował.

B e rlin  d. 31. października.
N am iestnikiem  Alzacyi i L o taryn ­

gii m ianow any ks. H ohenlohe-Langen- 
burg. (Dotyohozasowy nazyw ał się Ho- 
hen lohe- Schillingsfurst).

P a ry ż  d. 31 października. 
D yrektor w m inisterstw ie handlu 

(tyle co we W iedniu szef sekoyjny) 
F av e tte  został snspendowany. M inister 
sprawiedliwości zawiadomił, że ak ta  w 
spraw ie F av e lta  doręczono prokura- 
ra tory i.

P a ry ż  d. 31 października. 
"Wczorajsze posiedzenie Izby posłów 

było bardzo burzowe. Chodziło o sp ra ­
wę dep. M irm ana, k tó ry  jako  nauczy­
ciel był w olnym  od służby wojskowej, 
a zostawszy wybranym- do parlam entu 
musiał złożyó urząd profesora, stracił 
przeto owe prawo i został od d. 1 bm. 
do wojska powołany jako  rek ru t. Mi­
nister w ojny żądał, aby Izba go wy 
dała wojskowości. R ząd oświadczył, że 
m andat M irm ana powinien być na czas 
trw ania służby wojskowej przerw any. 
(Podobno brakuje m u tylko jeden  rok 
do zupełnego uw olnienia od wojska) 
Z tego powodu pow stała burza n a  ła ­
wach sooyalisfców i wolnom yślnyeh 
Brisson powiedział, że je s t to pierw szy 
wypadek we F rancy i, że wojsko ściga 
posła. W  głosowaniu ntrzym ał się rząd 
307 głosami przeciw  215. W ynik  ten 
wywołał ogrom ne oburzenie, W ołano 
Izba dojrzała już  do d y k ta tu ry 1

M adry t d. 31. peździernika.
Cały gab inet podał się do dym isyi. 

B ru k se la  d. 31. października.
W czoraj zgromadzili się posłowie 

socyalistyczni i ułożyli następujący 
program  prac p a rla m en ta rn y c h : po- 
wszeohna am nestya, uregulow anie oza- 
su pracy dziennej, organizaoyi, ub ez­
pieczenia na  wypadek słabośoi, wy 
padku lub niezdolnośoi do pracy, rew i- 
zya ustaw y podatkowej, inspekoya ro 
botnicza i natyohm iastow a narada nad 
urzędowym projektem  o syndykataoh

robotniczych. K ról postanowił utw o­
rzyć m in isterstw o d la spraw  robotni­
czych,

L ondyn d 31. października. 
W edle depeszy wicekróla Indyj, 

em ir afgańsk i przychodzi zw olna do 
zdrow ia.

M arynarka w ojenna z całą forsą bn- 
duje nowe o k rę ty , a to 15 na  warsta- 
taeh rządowych a 52 na pryw atnyoh. 
Z tych 52 je s t  32 przeznaczonych do 
niszczenia torpedów . Nadto pocznie się 
w krótoe budowa w ielkiego okrętu  bo­
jowego 1. k lasy  i jednego krążow ca 
2. klasy.

L ondyn d. 31. październ ika . 
Druga arm ia japońska w ylądow ała 

powyżej za toki Taliou-bai i posuwa 
się ń a  Port-A rthur. Oczekiwaną je s t 
walna bitw a.

Choroba cara.
P e te rs b u rg  d. 31. października. 

W edle orzeczenia lekarzy Leydena, 
Z aeharyna, H irscha, Popowa i W elia- 
m inowa stan  cara je s t niebezpieczny.

Urzędowy Frawit. Wiestnik d o n o s i: 
Car kom unikował się w rooznicę w y­
padku ped B orkam i; kom unię daw ał mu 
pop Iwan kronsztadzki.

Prof. dr. Subotin  zaprzecza, jakoby 
miał udaó się do południowej Rosyi.

P a ry ż  d. 31. października. 
W edle telegram u z Moskwy, nade- 

szłego tu  wczoraj o godz. 6.35 wieozór, 
opiewają ostatnie doniesienia o stanie 
oara bardzo źle.

L ondyn  d. 31. października.
Na usilne telegraficzne żyozenie ca­

rowej udali się księstwo W aiii (księ­
żna je s t siostrą oarowej) dzisiaj rano 
do L iw adyi i jeohaó będą bez przerwy.

K openhaga d. 31. października.
„B iuro Ritzau** donosi: W edH  bez 

pośredniego telegram u z L iw adyi godz. 
6. wieczór, spał oar troohę, oo go tro- 
ohę pokrzep iło ; w yrzuoa m niej krwi, 
ale stan  zresztą mniej więcej nie zmie­
niony.

Z  r y s i k ó w  t P w a r o w y c t L

Lwów  31 października. Bank roln. notuje za 100 
kiiogr. loco Lwów: Pszenic* gotowa 6.25 do 6-75 
nowa 0-— dc O- , Zyto gotowe 4 25 do 5 '— 
tare 0 '— do 0-— Owies obroczuy stary O-— do 

0 —, obr ezny nowy 5 25 do 5-50, Jęczmień 
brow. 4'50 do 6 Rzepak nowy 8'50 do 9 25, 
Lnian’ a 00"— do 00-—, Siemię lniane —■— do 
— , Siem‘ę konopne 0-— do* 0'—, Anyż —■ — 
do — , Groeb 5-50 do 7-—, Wyka 425 do 
4-75, Bobik gotowy 4-25 do 4.75, Hreezka 0-— 
do 0-—, Kukuruiiza stara 0. -  do O-— , nowa 
0'— do —, Chm’el za 5t> kg. 25' -  do 40-—, 
Koniczyna czerwona 48-— do 55-—, koniczyna 
biała ,5’— do 90'—, koniczyna szwedzka —'— 
do , Tymotka 22'— do 25-—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. gotowy 14 25 
do 1475 loco staeye kolei na termin zł. 13-50 
dc 1 4 - .

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  30. października.

Dowozy zboża w ostatnich para dniach nie 
zwiększyły się, a wskutek małej podaży, ceny 
pszenicy i żyta, jakkolwiek nie doznały dalszej 
zwyżki, jednakowoż dobrze się trzymaj*. Pomimo 
to stosunki odbytowe wogóle nie zdołały się po­
lepszyć, gdyż po za granice kraju nasze zboże 
nie wychodzi wcale, a w Węgrzech ceny idą na 
dół, więo z tej strony konkureneya nie przestaje 
nam zagrażać. Z drugiej strony znowu podniesie­
nie się kursu rubla powiunoby na ceny oddziałać 
dodatnio; do tej pory jednak okoliczność ta po­
została na targi zbożowe bez żadnego wpływu.

Płacono pszenicę białą 7'20 do 7 45 zł., czer­
woną nową 7-10 do 7 40 zł., żółtą n. 7-10 do 
7-40 zł., żyto nowe 5-70 do 6-— zł., jęczmień 
browarny 6'25 do 6-90 zł., na paszę 5-— do 5-30 
zł., owies 5'25 do 5-75 zł., rzepak" 9 25 do 9-75 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
W iedeń d. 31. października. Płacono : pszenioa 

na wiosnę po zł. 6 84 do O-—, żyto na wiosnę 
6-— do O-— , owies na jesień 0 — do 0 -—, owies 
na wiosnę 618, kukurudza na maj-czerwiec 6-16.

Innych obrot. w nie było.
W iedeń 31. październ. Spirytus kontyngento­

wy 16-50 do —

Dział ekonomiczny.
— N ow y te r e n  n a f to w y  odkry ł 

niedaw no znany  ze swej energ ii i sk u ­
tecznego działania na polu przem ysłu  
naftow ego p. Mao Garvey w W róbliku 
królew skim  koło Krasnego. Rozpoozął 
on wiercić system em  kanadyjsk im  na 
w łościańskich g run taoh  w pośród sa­
mej wsi .W róblika królew skiego i ju ż  
w 386 m etraoh n astąp ił tak  silny  w y­
buch ropy, że ta  w ypyohana siłą kolo- 
salnyoh gazów  w postaoi słupa wody, 
wyżej w ieży wierfcniozej w yrzuooną 
została.

W ydajność pierwszej w W róbliku 
królewskim  stu d n i w ynosiła 500 m etr: 
oetn. ropy. W obeo takioh rezultatów , 
w krótkim  ozasie liozni przedsiębiorcy 
rozkupili po bajecznie wysokioh oenajh  
wszystkie okoliozne włośoiańskie g ru n ­
ta, celem eksploatacyi na  tyobże nafty. 
Niem niej na  gruntaoh obszaru dwor­
skiego, gdzie również je s t w szelkie 
prawdopodobieństwo dostania ropy, za­
w iązują się spółki, do jakioh wobec 
wielkich szans nie brak przedsiębior­
czych amatorów.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31. października.

Hotel Zorża. J . Kieski z Werbiąża, 
Wł. hr. Zamoyski z Zakopanego, Z. Mors 
z Limanowy, 0 Sehnell z Firlejówki, W. 
Giiżkowski z Nowegomiasta, dr. L. Cwikli- 
cer z Dobromila, K. Bergmann z Gliwic, A. 
Loetschert z Londynu

Hotel Centralny. P. Blausteiu z Tar­
nopola, P. Jaburek z Krosna, G. Weill z 
Wiednia, P. Zaruski, Starczewska, Tasc-.hner, 
Richter, Guttman, Brill, Damask, M. Eisen- 
schmil z Asch, M. Osuchowski z P.łotyczy, 
Wł. Stagaciński z Rawy, M. Bogdański z 
Kokoszyuiec.

Orand Hotel. A. Głogowski z Bojaniec, 
K. Macewicz z Glinik, J. Feldschuk z Bor- 
szczowa, M. Slóssler z Wiednia, D. Leder- 
mann z Wiednia, dr. J . Dornbaum z Czer- 
niewieo, H. Engmann z Lansbcrgu, M. 
Ehrenpreiss z Krakowa, M. Dattner z Kra­
kowa, E. Pauch ze Stanisławowa, J. Ber- 
nadiner z Wiednia, Y. Jasiński z Wrocła­
wia, J . Gottlieb z Berna, L. Rozpędowski 
z Warszawy, A. Gross z Biały.

Lwów, dnia 31. października 1894.
Akoye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 216'— do 2 1 9 '- .  Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 289-50 do 292-5' >. 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 418 — do 
428-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

•isty zastaw ne  na  100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. — do —•—. 5% z 10°/
prem. 1 1 0 '-  do U0'70. 4 '/,%  los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. Bau&n krajowego 4’/s°/0 los. w 
51 lat. 100'u0 do 100-70. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 90-50 do 97-20. Towar kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97‘ńO do 98 20. 4%  los. 
w 41*/j lat. 97-40 do 98-10. 4%  los. w 56-latach 
96 50 do 97-20. 4Vs°/o 1°8- w 52 la t- — do

O bligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
uego 4%  96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5°/0 101-70 do —.—. Kom. bankn 
krajowego w. a. II. em. 102'00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.— do —•—.
41/j°/0 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95'80 
do 96 50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

L o sy : Losy miacta Krakowa 26 50 do 28 50, 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

Monety Dukat cesarski 5'85 do 5‘95. Napo 
leondor 9-85 do 9-95. Półim peryał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-34'— do 1-40-38. Rubel 
rosyjski papierowy 1-37-— do —•—. 100 marek 
niemieckich 60-80 do 61-20.

W iedeń d. 31. października. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 383-37. węgierski bank kredytowy 
477-50, anglobank 170-—, ianderbaub 272-—, ko­
leje państwowe 384-25, lombardy 104 50, elbethal 
278-25, akeye tytoniowe 229-25, alpiuy 90-90, 
renta majowa 99-40, węg. renta złota 122-40, 
węgierska renta koronna 96-90, austr. renta ko­
ronna 98-25, losy tureckie 66-20, nnioubauk 
291-—, marki — , ruble — .

B erlin  d. 31. października. 
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 231’— (382-66), lombardy 42-90 (104-63), 
węgierska renta złota 99-80 (122-33), węg. renta 
koronna 221.75 (135-491. yfry podane w nawia­
sie (—) oznaozają porownawozy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

F r  ik fn rt d. 31. października 
(Telegram Oaz. Nar.)

Wozorajsza giełda wieczorna: Kredyty 312-37 
(883-34), lombardy 87-50 (104-88), węg. renta 
złota —•— (—1—), węgierska renta koronowa

Stan p o w lc trsa . Wczoraj po południu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano padał 
deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był diiś o 12tej godzinie w pc- 
łuduie 7 56 mm.

Prognoza na dobę d. 1. listopada br. 
(od północy do północy). Wiatr będ/.ie co 
do kierunku południowo zachodni, o średniej 
prędkości 6 m sek

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -f-KUC, uiebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 8 0 '/c>.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogo­
dnie.

Dziś dnia 1. listopada^ Wszystkich św. 
— św. Artemija.

M a d e s S r  s i o ,
>,Zł tę rubrykę redzkuya 'ńe adp*wi«.ia

Materace włosienne
po zł. 14, 15, 18, 20 do zł. 30;

poleca specyalna pracownia pościel;

Józefa Schustra
Lw ów . ul. K opernika 7.

Kołdry SZyt6w największym wyborze.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podle wski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fouruiera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r d .3 r 33.ia.j e  od 11—12 i  od 3— 5 

u l. C h o rą le z y z n y  16.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii

SKA

Szczana

K R O N D O R F
uzuaua za najlepszą i naturalną 

ZDRÓJ SZCZAWOWY
o b o k  K I a r l s b a d u

Woda stołowa 
950 Woda lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galicyi 

i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

Lwów, S y k s tu sk a  23.

Gł iwny skład u Wgo Leopolda Li­
tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel.



Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacye drogi Krzyżowe]
em aliow ane na cyn k a , w ramach  
zw yk łych , go tyck ich  łub rom ań­

sk ich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stacyę je ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

która jest bardzo umiarkowaoą

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra w u d .  mmmm
w  Krakowie

metalowe
z kwiatami porceia- 
nowymi, metalowymi 
i z samych liści po złr. 
1-50, 2-— , 2-50, 3

. > '-«2

żej do złr. 12, gustowne, 
trwałe i tanie w najwię­
kszym wyborze

poleca

A N T O N I  H A L S K I  
w e L w o w ie , plac Maryackl 1. 9.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a z n .

F ECE żelazne do palenia 
drzewem od złr. 4*— do 40*—

ręglami tub 
poleca

Piotr Chrzastowski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

AK A D EM IK  poszukuje lekeyi na miej 
scu. A dres: A. Boezarski

akademicka, Zimorowieza 5.
Czytelnia

366

Ko m p l e t n e  u r z ą d z e n i e  s k l e ­
p o w e  dla handlu korzennego, jest 

do nabycia w powiatowem Towarzystwie 
handlowem, Lwów, P aństa  21. 365

3 PO K O JE  K A W A LER SK IE na I. pią- 
trze do wynajęcia od 1. listopada b. r. 

w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaneelarya Dr. Kulikow 
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

ZAKŁAD FR O T E R SK I Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 1 2 , przyjmuje za­

mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincy1.

PAW ILON POLSK O-AM ERYK A ŃSK I
do nabycia. Cena przystępna. Także 

szklanne gabloty, szafy i portjery. W iado­
mość na placu wystawy w pawilonie przed 
południem, lub u Szwajkarta, Kastelowka, 
ul. Krzyżowa 26. 367

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

I N sE R A T T , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceutr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

Krzewy c zdobne
z a r a z  sadzić. Pnące na altany, 5 gatun 
ków złr. 115. Pod ścianę, kwitnące, 3 ga 
tunki 80 ct. 10 gatunków kwitnących pa­
chnących do klombów złr. 2*20. Spirei 10 
gatunków złr. 1*50. 4 gatunRi z liściem 
ozdobnym złr. 1-50. Z arząd  ogrodu w 
Ł apszynte , B rzeżany . 342

CHŁOPCA z praktyką korzenna, przyj 
mie handel Jaszezyszyna, Lwow. 362

KASY
GAZETA NARODOWji z Czwartku dnia 1. Listopada 1894. Nr. 275.

stare 1 nowe sprzedaje
46se najtariej

EM IL  W EINEB
Wien I., Salzthorgaste 4

R E G E N T U

W E L O C S P E D K
Katalogi 10 ct. markam

H . B O C K
WIEN 

III . Hituptsfrasse 72.

Na zimę i
Kaftaniki, Koszule systemu Jagera. 
bardzo mocne i c iep łe, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 140  do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39

Mi m wydawania Dilelów jazdy do Ameryki północnej
p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h .

Zlewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizen’e.

f 0 ~ c » 2E Ć l . « »  o c e a n e m  d c i o - d n l o - w a ^
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

przewozu F. STAREK Gellertstae I w Lipsku (Leipzij,}

H a n d e l  z a ło ż o n y  w ro k u  1789.

Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej 
F r y d e r y k a  S c h u h u t h a

Lw ów, R ynek 1. 45, poleca
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, ja

*/i

■e Herbaty czarne, aromatyczne, silnie 
naoiągające.

•fj '/s klg. Congo nr. I. 190
i j  „ Souchong nr. II. 2 30
41 „ Souchong zbioru majów. 3 —
-fl „ Congo Kaizów najprzedn. 4-—
41 Nalepsze okruchy herbaciane po zł.
•& 1‘50, 1 80 i 2 30 w paczkach po ’/2,
|  >/, i 7» kilograma. —    ^
X«psp«p«pipipipłpłpipipłpip!płp«pip'łipipłp«{i«p«pipipip»p*pili^ ip<r,il,il,*płli'li'l5ipłi’*l!sl’'liip*l,'l’łllłliś

B*
sno naciągające.

klg. Pecco nr. III. 2 80 g.
„ Pecco nr. IV. 4 ’—
„ Naiprzedn. nr. V. 4*— gl
„ Najprzedn. karawan. 5, 6 i 8 '— g.
Zamówienia z prowincyi uskuteez- 

niam odwrotną pocztą, opakowania nie s- 
zaliczam. 6071 if*

BUCIK I damskie , męskie nieprzemakal­
ne poleca handel Jaszezyszyna, gmach 

teatralny. 363

ZARZĄD folwarków Poizecze i Cznłowi- 
ee z dóbr klucza komarniańskiego, po 

szukuje poręczającego administratora na 
lat dwa od 1. lipea 1895 r., poniżej ceny 
czynszu dzierżawnego. Poczta Lubień 
Wielki. 364

POWRÓCIŁAM i udzelam  lekeyj tań 
ców jak zwykle w domach prywatnych, 

pensjonatach i w własnem mieszkaniu. 
Zgłoszenia: L . M iączyńska gmach tea­
tralny I. p ię tro , drzwi 7, pierwsza brama 
z placu Gołuchowskiego. 357

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Spowiedź II. u J, — Jeśli możesz, 
przyjdź przede mszą — czekam niecier­
pliwie. 368

Farly do fa r tm n ia
rękawiczek

żółtą, bronzow ą i czarną
poleca jedyny skład

0. T. Y M le r o  Syn
Lwów, Teatralna 7.

5877S

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego w Dynowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

odbędzie się w sobotę dnia 15. listopada 1894 o godzi­
nie 2. po południu w biurze własnem w Dynowie, na które 

się wszystkich P. T. członków zaprasza.
1. O dczytanie protokołu z ostatniego Zgrom adzenia.
2. "Wybór R ady Nadzorczej.

Dynów, 81. października 1894. 6141

Towarzystwo Zaliczkowe w  D ynowie
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

S. Trze cioski. J . Schaiłter. W. Biega.

Najmodniejsze do herbaty

FILIŻANKI SZKLANNE
eleganckie, ładne i  trw a łe , z cienkiego, mocnego szklą w najlep­
szym gatunku, wytrzymałe na gorącą ^

wodę.
Białe gładkie para (kubek i  spodek) 55 ct. 

takie same, fason koniczny 55 „
takie same ze złotym brzegiem złr. 1-30 „

Kolorowe niebieskie 70 „„ złocisto-żółte 70 „„ różowe złr. 125 ,
Białe grawirowane z grek bordurą „ 135 „
Zaginane połyskujące tęczowymi 

kolorami złr. 160 ,
M ie c z n ik i  (nalewki do śmietanki) 

używane przy herbacie, szklanne, gładkie 20 
ct., takie same z serwisowego szkła 35 ct., 
rznięte 30, 35, 50 ct., złocisto-żółte 45 ct., za­
ginane połyskujące tęczowymi kolorami 85 ct.

Wszelkie inne przybory do podawania 
herbaty np.\ tace metalowe, drewniane i ja ­
pońskie, majolikowe i szklanne, sitka do her­
baty, łyżeczki do herbaty, z chińskiego srebra 
lub alpakowe. Czajniki porcelanowe lub me­
talowe angielskie, — szklanki rosyjskie do 
herbaty, — miseczki (podstawki pod szklanki), 
stoliki do herbaty, — samowary rosyjskie, — 
pliszki i słoje do herbaty, — cukierniczki, — 
maseluiczki, -  talerze i kosze na ciasta itp.

Wkrótce zaprowadzam na skład h er­
ba tę  chińską w doskonałym gatunku i sma­
ku, — i 10 tym celu przygotowuję i urządzam 
osobny magazyn oddzielny na I .  piątrzc.

M A K I  M I E R Z ,  L E W I C  M I  6 m
główny słcład dla Galicji porcelany, szkła i towarów mieszanych 

L w ó w , u l .  T r y b u n a l s k a  we własnej kamienicy.

BSfflE83fflIS(B55Ka£BERi5®H5PS

Telegram.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. Publiczność , iż MAGAZYN 

i PRACOWNIĘ FUTER istniejący od 24 rat pod f i rmą: Fryderyk Mroziński 
iw własność nabyłem i po zupełnem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy 
i trwały towar w tych dniach otworzyłem. Ufając w swą 20-letnią pracę 
i wykształcenie zawodowe w kraju i za granicą, spodziewam się, iż wszelkim 
wymogom Szanown/ch P. T. Gości zadość uczynię. Upraszając o liczne od­
wiedziny kreślę się z Wysokiem poważaniem, zostający pod starą firma:

J U L J A N  S O L I K
przedtem FR Y D E R Y K  M R O ZIŃ SK I

5999

NA SEZON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary  sprzedajem y jak  długo zapas s tarczy :
kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1'20, 150, —*2, 
i — 5 zł.

1C00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zime 
2-50, —-3, i --6  zł.
500 halek włóczkowych 2 50, —-4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek — '75, 2-25, do —’4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1*80, 2*50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, —*3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalkl, kapelusze damskie i dziecinne, 
rękawiozki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne i wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczegół niejsza totowna sprzedaż osazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2*—, 2*50, 3*—, 3*50, 4’—.
300 gar.iiturńw  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

200 garniturów „Beurett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6*—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, 1*50, 2'— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5*50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry d łu­
gich 3*50, 4-50, 5*75, 6*75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku „ 2 metry 
wielkie po 2'80, 3*50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1*50 i 2*—. strzyżone 
po 2*50. 3*— i wyżoj.

3C0 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4*—, 5*— , 6-— , 6*50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2*50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowyoh 6*25, 7*-— i wyżej.
1000 resztek ohodnlków 8—10 metrów złr. 2*50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2*— i 2*50.
Derki do podróży 3*50, 5 —, 6*—, z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.'
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5*/a metra 

dł.-, Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

P ie rw sza  1 n a js ta rs z a  fa b ry k a  pieców  w A nstro-W ęgrzech .

G E B U E T H
e. k. nadworny maszynista

W ied eń , Y I I ./ l .  K aiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza

z płaszczami z blachy i patantowanein szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 

kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd.

Przeszło 100.000 aparatów w użyciu.
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach.

Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu­
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulaeya 

w spaleniu. @056
K U C H N IE  przenośne z emalowanemi niełamiąeemi się tafiami.

Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie.
Wzory i prospekta gratis i franco.

S k ła d  we L w ow ie u J a n a  Szutru.na, plac Bernardyński 14.

jak najrychlej.
5563

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej
Z najgłębszym szacunkiem

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a u  L o n y r e  we Lwow ie, plac Kapitulny 3. |

> najbliższych ciągfnień
polecam y po_ najtańszym  kursie za gotów kę albo też na ra ty  

m iesięczn e w szystkie losy a m ianowicie :

Losy iMBaliie roiasta Wiednia
Ciągnienie I. listopada. — Główna wygrana 200.000 złr. 

Promesy na te losy ;>o z!V. 3-75.
K upujem y i sprzedajem y lis ty  Zi s l nn iie, ukcye, p r io ry -  

le ty , w ogóle w szy stk ie  p a p ie ry  waritiś-.-lowe po n a jp rz y - l  
s tę p u lc jsz y e h  cenach .

Zlecenia z prow incyi uskuteczniam y i>cz d o lic z e n ia  ja ­
kiejkolw iek prow izyi. 5J6ł61

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg & Kreyser
L w ćw , plac H alicki 1. 1.

Z N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
f i  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia wszystkich

-a r
S Y  4

* -ł*ir 0  . Cr
* A *  *  ^  

% N ^ >V S / / /

Oddział towarów modnych.
SEZON JESIENNY I ZIMOWY

1894- 95.
Hante n oareaate  ch ey io t czysta wełna

th e r io t  carreaux  
CheYiot m ci6 an gie lsk i 
Crepe ch ey io t  
S ak n o  dam skie  
Drap brodę  
Drap n n i 
Carrć en  noppe 
H aute n o a rea a tć  eh eriót

V ” n
K am m garn-NoaYeaatć  
K am m garn H aute NouYeaató 
Kam m garn d essin ó  
NouYeaatć K am m garn  
S p ecia litć  excla8iY e

120 cm. szerokości 
120 „
120 „
120 „
120 .
120 „

H O  „
95 „ „
95 u 

110 „
120 „
130 „
120 „
120 „
120 „
130 „
120 „

meter po

V

71

n
71

71

71

złr. 1.55 
„ 1 7 5  
„ 1.95 
„ 1.95
” 3 - ; r_ 1.90 
„ 1.45 
_ 1.15 . 1-10 
» 1-70 
U 2 4 0  
„ 3.10 
.  1-85 
„ 2.90 
„ 3 . -  
„ 1.80 
„ 2.90

Coloró anglais czysta wełna
P e t it  earreaux an gla is „
Drap des dam es exclusiY e „ „
A ngielska flancla n n
F ou lć n ou reaatć  „ „
Fouló
Kazan gładki „ „
A n gielsk i m odny ch er io t „ ,
D iagonaltnoh  „ »
Sukienko dam skie „ »
C heyiot m dlć „ »
C heyiot nouyenutć 85 cm. szer. meter po 48 
Najlepsze gatunki aksam itów  na suknie 60 cm. szer. po złr. 2.30. 
D esen iow an y  ak sam it do garn irow an ia  54 cm. szeroki po złr. 1.50. 
Jedw abny plusz 45 cm. szeroki metor po złr. 1.20 i 1.50.

120 cm. szeri-kości meter po złr. 2.75
120 n  n 19 7? v  2 1 0

95 71 71 » n „ 1 2 5
116 n 7) n 71

„ 1.70
120 n » » n ,  1 3 5

90 n  71 n 71 n — 70
90 71 » 71 » » -* 8 0

100 »» 71 71 n „ 1.15
120 «  77 » 15 „ 1 -
120 » 71 71 J1 »  -* 8 2
120 „  

itd. itd. itd.
V „  - .8 0

j B e z  p r u c i a !
Pierwszy wiedeński chemiczny

i

B

I

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika 1.12

przyjmuje 5705

w sze lk ie  ub iory rajskie i sukn ie  damskie  
nieprute

do odnawiania i prasowania.
Na życzenie czyszczę ubiory 

w przeciągu kilku godzin.

Olbrzymie zapasy najnowszych ślicznie deseniowanych barchanów i flanell-cotons w niezliczonych barwach.
W  jedwabiach wielki wybór

N a  p r o w i n c y ę  p r ó t o k i  i  i l u s t r o w a n e  ż u r n a l e  g r a t i s  i  f r a n c o .

Magazyn JL Li£iSjrJT,
Wiedeń VI. Mariahilferstrasse Nr. 83, sutereny, parter, mezanin i I piętro.

NOWY WYNALAZEK -

» » 1X0RA
ED. PiNAUD
M ydło............................  u  VIX0RA
Essencya dla chustek h l’IX0RA 
W oda tu a le to w a . . . .  h i ’ IX OR A
Pomada.........................a  l’IX0RA
Olejek........................  h 1’1X ORA
P u d er ryżow y  h l’IXORA
Kosmetyk.................  h l’IX0RA
37, Boulć de Strasbourgh 37

desinfekcyi
K w as karbolow y surowy,

K w as karbolow y czyszczony, 
W apno karbolow e i chlorowe, 

P roszek  do desinfekcyi, 
S iarczan żelaza,

Dw usiarczan w apienny, 
N aftalinę, A n tibak terion , 

Kresolinę, L y so l, 
N adm angan  potaszu

poleca 6120

5976 Hibner
Lwów, R ynek 1. 38.

W ydaw ci i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spytki


